
Nr 70.

Na prowincji mlas^cznie 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie 8 kor. W państwie r 'e- 
miecKiem kwartalnie 70 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal.

10 bal*

Kraków, Środa 27 Marca 1912.
PLEN6MURATA wynosi w Krakcwlei 
m.eslertL.» 2 kor., kwartalnie 6 k o t , 
ta odnoszenia do domu dopłaca slft 

40 hal. miesięcznie.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt,

Rok XX.
Laitj i  t i  # ia t p n ik a i j  na prenom? 
rtu j In te  (a 17 nadsylai n a le t; tran: 
do Adm'nistrae.r* .Glosa Narodu'. -  
Prenumeratę oprósi upowaii tony. 
agener’ przyjmuje każdy urzęd pc 
tatowy w ohrębie muuarohL i w pań 
■one nlemieck.jm. Reklamacje n- 
opieczętowane nie podlegają opłać 
po ci uj w .J — Ręko] lsów redakcja ipę 

swruia

U r s t  Retfi DL iw, TOMASZA L. t5 
AArSt tslsgr.: „Głss Narodu** Kraków 

Tslsfes Nr. 190.

llfii nsZ E K iA  imseraty) Lrzyimuie A d m i n i s t r a c j a  „Płosu Narodu", nllca św. Tomasza L. SB. — Od miejsca za wiersz drobnem pisn em (petit) za pierw„zy raz 2C halerzy za każdy następny raz IB hal., skład tabelaryczny, Uc.U&wy, od wiersza 30 hal. za 
ni rwKZT raz każdy nastemw 16 bal N ad esłane pi 30 hal. od wiersza za Każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „GloSn Narodu" (prospekty, cyrKu'aiz*>, ogłoszenia itp.) przyjmnje się a cenę 2 kor od 100 eg., dla zamiejssowyclt a 1 k. oa 100 egz. dla miej- 
scowych prenumeratorów 3amiejscow« ,>g«oszenia przyjmnje we L we wie S. Sokolowaki (P&aaż Hausmana), w Wiednia Haaseustełn &  Vo-lbi, M. ltakes, H. Schalek, K. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A, JoeSsel w Antwerpii Jonu  &  Oie., Annoscen-BUpedition .Propaganda",

Gyorl &  Nagy. w Berlinie F. £  Coe. w Bndrrenzcłe J. Leopold, Eduard Braun, w Paryż* F. Jones U  Ole, A- Lorette. Jnles Fortin &  Oie, de Raczkowski.

Magazyn nowości i RcOiZhcyi Damstiiej
LEONA GRABOWSKIEGO

w Krakowie pl. M aryacki9. Tel.1590

poleca: Płaszcze, kostyumy, 
spódnice, bluzki : haiki po

nader przystępnych cenach.

JteotUmolpacya.
i.

W  p o lity ce  naBzeJ p a n u je  te ra z  w sz e c h ­
w ład n ie  p ie rw ia s te k  dw u zn aczn o śc i i n ie- 
szczerości. Jeże li daw nie j jed en  ze s ły n n y ch  dy­
p lo m a tó w  pow iedział, że m o w a słu ży ć  po 
w in n a  do u k r y c i a  m yśli, — to  obecnie  
z a sad ę  tę  m o żn a  za s to so w a ć  do p ro g ra u  ów  
p a r ty jn y c h ; k aż d y  z m en  s łu ży  w łaśc iw ie  do 
p rzy s ło n ięc ia  rzeczy w is ty ch  celów  s tro n n i­
c tw a  — c»y te ż  g ru p y  ludzi za  p ro g ra m e m  
u k ry ty ch ...

Uwagi te  nasuw ają  się  m im ówoli p rzy  
czytaniu  spraw ozdania o na jadach  ta k  z w. 
polskiej dem okracyi i rozpatryw an iu  uchw ał 
o rganizacyjnego zjazdu.

P o lska dem okr acy„ okładała się dotych­
czas z dw óch grup, k tó re  łączyły się głów nie 
do w yborczego in teresu , pod przem ożnem  
kierow nictw em  D ra Leo. Jed n ą  g rupę s tan o ­
wili politycy k rakow scy  z pod znaku  
„Nowej Reformy*1, — a filaram i je j są  Dr 
BnnarowŁki, D r W asung i D r Adolf G^ost, 
wódz niezaw isłych żydów. Grupa druga, 
mieszek Lińska, stanow iła  przyboczną gw ardyę 
p rezyden ta  m iasta, a w idom ą Jej głow ą był 
poseł J. Fedorowicz Do niej należeli rów nież 
żydzi k ah a ln i z Drem  Kafałem  Landauem  
i prof. k o sen b la ttem  n . czele.

P ierw sza g ru p a  m iała p rogram  w ybitnie 
liberalny, a w  ustępstw ach  dla żydów sk 'a 
ta k  duieno. że przyjm ow ała do sw ego g ro n a  
n aw et żydow skich narodow ców . „Mieszcza- 
n ieu byli w gruncie rzeczy k o n se rw a ty s ta ­
mi, którzy po opuszczeniu obozu ściśle k o n ­
serw atyw nego  przez D ra Leo, poszli za nim, 
ufni w  jego gwiazdę...

Obie g rupy  miały właśoiwie za p ierw sze 
zadanie zabezpieczyć k a ry  erę sw oich p rzy­
w ódców : gdy to  spełniły  —  u trac iły  racyę 
by tu  i zaw isły n iejako w pow ietrzu , tak , że 
przy osta tn ich  w yborach poniosły zupełną i 
kom prom itu jącą  k lęskę. O kazała się zatem  
potrzeba g ru n to w n ej reorganizacyi p arty i i 
zm iany dotychczasow ej m etoay, polegającej 
n a  załatw ianiu  w szystk ich  sp raw  po litycz­
nych na ta jnych  konw ent y kiach, bez udziału  
wyborców, a naw et w brew  ich woli.

O prócz te g o  podzia ł n a  dw ie g ru p y , k tó re  
w spó łzaw odn iczy ły  z so b ą  n ie raz  b ard zo  n a  
m ię tn ie , zw łaszcza  gdy  chodziło  o m a n ­
d a ty  i d o s to je ń s tw a  au to n o m iczn e , b y ł ź ró ­
d łem  w iecznej Słabości i c iąg ły ch  n ie p o ro z u ­
m ień  w  opin ii publicznej.

T e  w sz y s tk ie  w zg lędy  sk ło n iły  w reszc ie

p rzy w ó d có w  d e m o g racy i za ró w n o  lib erc ló w  
Jak  „mieszczan** do ja k ie jś  ak cy i n a  sze rsz ą  
sk a lę , k tó ra b y  dzia ła lność  s tro n n ic tw a  od­
św ieży ła  i odnow iła .

Ja k o  pierw szy  rezu lta t, widzimy obrady 
k rak o w sk ich  „mieszczan**, a następnie  zjazd 
lw ow ski, k tó reg o  uchw ały „programowe** n a ­
leży dokładniej i obszerniej umówić

Dnia 24 bm. odbył się  we Lwowie w gm a­
chu „Ligi przem ysłów  ej “ zjazd w s z y s t k i c h  
s t r o n n i c t w  d e m o k r a t y c z n y c h .  — 
W zięli w  nim  udział p rzedstaw iciele 11 m iast 
a ich obradom  przew odniczył poseł D r G e r ­
m a n ,  obowiązki zaś se k re ta rz a  ujazdu pełnił 
ad w o k at D r B e d n a r s k i .

W przem ów ieniu sw em  przy  zagajeniu  
obrad, D r G e r m a n  podniósł, że nadeszła 
oDbomo chw ila skonsolidow ania rozlicznych 
o rg r.nizacyJ dem okratycznych, k tó re  do tąd  
szły luzem , przez w yrów nanie różnic m iędzy 
niemi. N astępnie toczyły się obrady nad pro 
g ram em  n a  podstaw ie re fe ra tu  posła B a t -  
t a g l i i .  Uchwalono w szystk ie  jego  p u n k ty  
w m yśl wyw odów  re fe re n ta  z w yjątkiem  
p u nk tu  „oświata**, k tó ry  uchw alono w  k o m ­
prom isow ej stylizacyi p. S r o k o w s k i e g o ,  
a m ianowicie, że w ychow anie młodzieży m a 
być oparte  na gruncie naiodow ym  i religij 
nym, lecz w niezależności od in tere só w  p a r­
ty jnych  i klasow ych a w  duchu nietam ow a- 
nia wolności badań i nauki.

K w estyę o r g a n i z a c y i  referow ał adw. 
D r D w e r n i c k i .  O bszerną dyskusyę w yw o­
łał p u n k t re fera tu , odnosząry  się do konso- 
lidacyl k ilk u  s tro n n ic tw  dem okratycznych 
w  jednem  i tern sam em  mieście. — W końcu 
p rzyję to  w niosek kom prom isow y w duchu 
jednolite j organiuacyi n a  podstaw ie n a  tym  
zjeździe uchw aiotiego program u.

W reszcie uchw alono w ybór dla nowej 
organizacyi p rezesa i trzech  wiceprezesów, 
któi&y m ają  najdalej do końca b. r. w raz 
z posłam i do R ady p ań stw a i Sejm u p rze ­
prow adzić w  naszym  k ra ju  jed n o litą  organi- 
zacyę dem okratyczną. W ybrani zostali: p re ­
zesem  J a h  1, w iceprezesam i pos. B a n d r o w -  
s k i ,  F e d e r o w i c z  i G e r m a n .

P rzed  rozpoczęciem  obrad tego  zjazdu od­
było poufne narady  w hotelu  „Im peria l1* no- 
w ozaw iązane S t r o n n i c t w o  p o l s k i e g o  
m i e s z c z a ń s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o .

Rów nież dnia 24 bm. odbył się we Lwo­
wie zjazd P o l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  p o ­
s t ę p o w e  g o .

Z p rz e b ie g u  o b rad  te g o  s tro n n ic tw a  w y ­
dano  k o m u n ik a t n a s tę p u ją c y .

„N ajw ażniejszym  m om entem  narad Pol­
skiego s tro n n ic tw a  postępow ego było s tw ie r­
dzenie, że w R ole polskiem  istn ie ją  dwa 
bloki, nie różniące się ani program ow o, ani 
ideowo, a w alk i toczą się jedyn ie na  tle  oao-. 
b istych i party jnych  ambicyi. Po lsk ie s tro n ­
nictw o postępow e stoi poza lin ią  tych 
w alk, k tó re  uw aża za m ałostkow e i oboję­
tn e  w obec zadań ideowych**.

„Zebrani uw ażają za najw ażniejszy po­
s tu la t  polskiej polityk i w ytw orzenie n as tro ju  
w  opinii, celem stw orzen ia  w  parlam encie 
w s p ó l n e j  o r g a n i z a c y i  K o ł a  z p o l ­
s k i m i  s o c y a l i s t a m i  w In teresie  gospo­

darczym  k ra ju , siły i pow agi poselskiej re- 
prezeni acyl wobec społeczeństw a, rządu  i in ­
nych i.a rodów “.

P tóc*  delegatów  ze Lw owa uczestniczyli 
w obradach delegaci z Kołomyi, S tanisław o­
wa, Brzeżan. Chodorowa, P rzem yśla, Jasła  i 
K rakow a. Przew odniczył prezes p ro feso r F v  
w lew ski, re fe ra ty  pubUc&ne, wygłosili pos. 
Lisiewicz i Śliw iński.

Uchwalono szereg  rezolucyj, m iędzy tem i 
w spraw ie sejm ow ej reform y w yborczej, w 
spraw ie kanałow ej, ubezpieczenia społeczne­
go, w spraw ie nauczycielstw o Itd., o raz u- 
cLwalono szereg  w niosków  organizacyjnych.

Stojałowszczycy.
Stojałowszczycy m ieli znow u swój p iękny  

dzień. W czorajszy k o n g re s  w K rakow ie zg ro ­
madził ich w liczbie wcale pokaźnej, z o r­
ganizow ał ich i now ym  natchnął duchem . Obok 
wielu m łodych „sto jałow szczyków ", k ró rzy  
są w  razie po trzeby  ta s z e  w stochpokkam i, 
zebrali się na  w czorajszym  kongresie  s ta rzy  
w eteran i z pod sz tan d a ru  śp. ks. S tojałow - 
skiego, uczestnicy jeg o  w alk i ew olucyj, jego 
poaoflcerowie, posłowie, kandydaci a zaw sze 
fanatyczni wielbiciele. K ongres zgrom adził 
około 800 delegatów  z  46 pow iatów . N astrój 
obrad był Blinie opozycyjny, n ieraz nam iętny. 
Pod adresem  n am iestn ik a  B u b r z y ń s k i e -  
g o  i p. S t a p i ń s k i e g o  padały co cbw iła 
groźne okrzyki. Ju ż to  trzeb a  przyznać, że 
o s ta tn ie  w ybory, pełne gw ałtów  i korupcyi, 
znakom itym  sta ły  się  środkiem  agitacyjnym  
dla w szecbpolaków  i dla pozostąjących pod 
w szechpolskim  wpływom  stojałowszczyków,

Zagaił k o n g res  poseł Z a m o r s k i ,  re ­
d ak to r „W ieńca-Pszczólki1*. Odrazu najechał 
na w szystkich , k tó rzy  w szechpolskiej kom en  
dy nie słuchają. D ostało się więc tak że  „Gło­
sowi Narodu**, z k tó reg o  p. Z am orski o d ­
czytał jeden  ustęp, poczem  ogłosił „puzynia- 
kow " (tak  p. Z am orsk iem u podoba się na­
zywać stro n n ic tw o  chrześc.-socyaloe) za  w ro ­
gów  ludu i zakazał im  pracow ać na wsi. 
Z resztą  m ow a p. Z am orskiego w zyw ała do 
w alki z ko rupcyą idącą od bloku i odzna­
czała się s traszn ie  bojowym  tonem .

Odczytano i uchw alono następnie po d łu­
giej dyakusyi s t a t u t  o r g a n i z a c y j n y  
stronn ic tw a, k tó re  się m a nazyw ać oficyal- 
nie „chrześa-Iudow em  czyli stronn ictw em  
stojałowszczyków**. Gdy przyszło do w yboru 
p r e z e s a  s t r o n n i c t w a ,  postaw ił p. Ozog 
w niosek, aby w ybrać p Z am orskiego p reze­
sem  i to  nie n a  la t trzy  ja k  chciał 8am 
p. Z am orski, ale na  c z a s  n i e o g r a n i ­
c z o n y .  W niosek ten  uchw alono przez ak la ­
m ację , poczem p. Z am orski zapew nił, że 
w tym  sam ym  duchu co dotąd  będzie p ra ­
cował.

S ta tu t  s tro n n ic tw a  uchw alono tym czasem  
na jeden  ro k  a zam ieszczono w nim  posta­
nowienie, że ta k  kom ite ty  pow iatow e jak  
i Rada Naczelna m ogą kooptow ać po k ilk u ­
nastu  członków. (W ten  sposób otw orzono 
fu r tk ę  dla wszechpolaków, by dostali się do 
w ładz s tro n n ic tw a  chrześc.-ludowego. (Przyp. 
R e d ).

Na grobie ks. Stojałowskiego.
Na tem  obrady  p rzerw ano, poczem ucze­

stn icy  k o ngresu  udali się  procesyonalnie na  
cm entarz, gdzie n a  grobie śp. ks. S tojałow - 
skiego złożono wieniec. Po odśpiew aniu 
pieśni .S e rd eczn a  M atko" w ygłosił p. Z am o r­
sk i płom ienną m ow ę pośw ięconą pam łęci 
ks. S tojałow skiego. „Oddajem y ci hołd — 
zakończył — W odzu nasz, bu więcej Ci dać 
nie m ożem y. Spoczywaj w  spokoju , niech 
duch Twój się  cieszy, że nie nadarm o byieś 
o k u ty  w ki ju an y  i że nie nadarm o prze­
szedłeś G olgotę m ęczeństw a Myśl Tw a dzi­
siaj zwyciężyła. S zczątki T w e w grobie j u t  
spoczyw ają, ale k o n g res  ten  je s t  duwudem , 
£e żyjesz dalej. I n ie  pogrzeb oznaczs dzi 
siejsza nasza n a  Twym  grobie obecność, ale 
Jest ona sym bolem  w iecznego Twego życ*a. 
Ż yłeś w w ielkim  znoju, spoczywąj w zasłu­
żonym  spokoju**.

P rzem aw iał jeszcze p. Z ieliński ze Zby- 
dniow a i jed en  z robotn ików , poczum od­
śpiew ano „Boże Ojcze*’.

Pochód S tojałow szczyków  na cm enrarz 
w yw ołał w ielkie zain teresow anie w śród prze­
chodniów. Przyłączyło się do niego k ilk a se t 
OBOb z m iasta.

W południe przesłało  prezydyum  k o n g rt 
su depeszę hołdow niczą do Ojca fw  i wy' 
słało delegacyę do ks. b iskupa Sapiehy ce­
lem  pow itan ia now ego rządcy dyecezyi. Na 
czele delegacyi s ta ł p. ‘Z am orski.

D o n o r o w y m  p r e n e s e m  k o g i e s u  
w ybrano K arola bar. C B e c z  a z Kóz. Kon 
g res  w yraził bar. Czeczow! podziękow anie 
z l  poparcie akcyi, zm ierzającej do u ra to w a  
nia Dom u Polsk iego  w Bielsku.

Obrady popołudniowe.
P opołudniu  w ybrano R adę Naczelną, do 

k tó re j weszli m iędzy innem i wszeohpolacy 
T. Tabaczyński z K rakow a, sędzia Z eh en te r 
z Bochni, •, z księży XX. W olanin i Szeple- 
niec z K rzeszow ic.

R efe ra t polityczny w ygłosił p. Zam orski, 
o stro  a tak u jąc  polityczne władze za naduży­
cia wyborcze, poczem  zgłosił następu jące  
rezoiucye, (k tó re  uchw alono n a  dzisięjszem  
w to rk o w em  posiedzeniu).

I. K ongres chrześcijańsko  - 1 udowy u - 
chw ala u trzym ać związek ze stronnictwem  
wszechpolskiem.

II. K ongres w zyw a w ładze s tro n n ic tw a  do 
poczynienia s ta rań , by w szystk ie  ludow e 
s tro n n ic tw a , sto jące n a  chrześcijańskim  gruL- 
cie spraw iedliw ości zyskać do „Z w iązku na- 
rodowo-ludowego**.

III. K ongres w y raża  posłom blokowym  
z pow odu ich polityki ubolew anie.

IV. K ongres w yraża Kołu polskiem u n a j­
głębsze ubolew anie z tego  powodu, ’ że p. 
S tapińskiego, o k tó ry m  w yroki sądow e 
stw ierdziły , że politykę sw ą czyni zaw isłą 
od m ateryalnych  korzyści, Jeszcze t  Koła 
nie w ykluczono.

V. K o n g re s  w y ra ż a  n adzie ję , że Koto pol­
skie przypomni sobie dawną tradycyę i z p. 
Stapińskim postąpi tak  samo, jak z Wilkiem i 
Paduchem.

Na święta WIELKANOCNE
Śmigusy w różnych kształtach. Wooa kolońska 
i perfumy na wagę. Perfumy, mydła, kremy, 

pudry.
FARBY na Pl&ABKl

P r z e c i w  n a ł o g o w i  p a l e n i a .  
Cygara dymiące po K 1.50 i K 3 — 

Papierosy mentolowe „ „ 1 20  i K — 12 h.
polecają

REIM i Ska, Kraków
K y n ek  37

VI. K ongres w zyw a w ładze s tro n n ic tw a  
do w alk i o spraw iedliw ą refo rm ę w yborczą 
sejm ow ą i o nap raw ę m d  gm innych i po­
w iatow ych.

W dyskusyi przem aw iali poseł D o b i j a ,  
poseł L e w i c k i  (w szechpolak) I ro b o tn ik  
P y r  z z Białej.

W tej chwili wszedł na salę X. Dr L 6- 
n a r d ,  (znany publicysta słoweński) i sapro- 
szony pri.eE p. Zamorskiego, przemówił po pol­
ska  do zebranych. „Znam dobrze ntarę Polskę, 
chcę teraz poznać nową i dlatego t a  przysze- 
daem“ — mówił X. Lenard, poc&em przedstawił 
obszernie owoce pracy cLrześs.-socyalnej a Sło­
weńców.

P. Z a m o r s k i  w odpowiedzi zaznaczył, że 
na najbliższy kongres katolickiej partyf Indo­
wej słoweńskiej wyślą stojałowczycy t»wych de­
legatów i wspomniał o sympatyi X  Stojałow- 
saiego do Słoweńców.

Przemawiał pntem p M a t ł o s z  ostro prze­
ciw namiestnikowi („Nieszczęście chciało, żs p. 
Bobrzyński nrodził się Polakiem") i przeciw p. 
Stapińskiemn, którego imzwał „patronem zło­
dziei**. Wzywał do wzmocnienia kresów wscho­
dnich przez ^oionizacyę polską, do o b r o n y  
p r z e d  ż y d a m i  (burzliwe oklaski!) i zakoń­
czy! wezwaniem, by w> „wojsko zaklęte**, Ja­
kiem je s t lad polski, asłachzło Archanioła — 
X. Śtojałowskiego i mężnie zabrało się do pra­
cy nad odbudowaniem Polski. Mowę p. Matłosza, 
silnio antysemicką, oklaskiwano z zapałem.

P. d n e g o r t a k  w pięknem przemówienia 
postawił rezolncye, żądające wydania b i o g r a- 
f i i  i p o r t r e t u  X, S t o j a ł o w s k i e g o ,  u- 
tworzenia trybunału krajowego i państwowego 
dla obroty i weryfikacyi wyborów, bodowy ka­
nałów w latach 30, nkrajowienia sal n, lasów 
i domenów państwowych 1 t. d. (Reaolacye te  
uchwalono dzisiaj).

Przemawiał jeszcze p. T a  b a c z y  ń s k i  za 
upaństwowieniem szkół T. S. L„ poczem X.  
S z e p i e n i e c  w spokujnem, rzeczowem prze­
mówieniu wezwał r. Z a m o r s k i e g o ,  by wy­
stąpił ze stronnictw a wszechpolskiego i by u- 
reyulował stosunek atojałowczykow do stro n ­
nictw a chrzęść.- socyalnego. Rozterki między 
temi stronnictwami winny nstać, Przez delega­
tów winny obie partye zbadać punkty sporne 
i załatwić je  ugodowo. Przezywanie chrzcść.- 
socyalnych „pusyniakami** mazi astać. W tym 
duenu zgioBił X. Szepieniec rezolneyę.

Na tem obrady odroczone z powodu późnej 
pory.

W EATHERBY CHESNEY.

T R i M  SZM9RSG0.
( P o w i e ś ć ) .

Ellison czuw ał ja k iś  c ras  przy  łóżku  p rzy­
jaciela, trap io n y  najczarniejszym i przeczucia­
mi. Była to  widocznie g roźna recydyw a 
strasznego  nałogu, groźna n iety lko  dla zd ro ­
w ia, ale i dla życia M urkarda, k tó reg o  w ą ­
tły  organizm  m ógł ła tw o  uledz w  ta k  cięż­
kiej walce.

Ellison zacnodził w głow ę, co mogło spo­
wodować ta k  nagłą zmianę, co w trącić m o­
gło na now o w  upadek, tego  w yjątkow ego, 
szlachetnego człow ieka, k tó reg o  w artość  
z n . ł  lepiej niż k tobądź  inny.

W idząc go uśpionym , rozpoczął w  Izdeb 
ce jego  poszukiw ania, k tó re  dały niespodzie­
w any w ynik. P rócz k ilk u  flaszek  pustych, 
k tó re  od k ry ł pod łóżkiem , znalazł jeszcze 
na strop ie, pod białem  płótnem , rozpiętem  
pod belkow aniem  sufitu , całą b a tery ę  fla 
szefc z w ódką, lik ieram i i koniak iem

Nie m ógł pojąć skąd  się tu  m ógł wziąć 
ta k  ogrom ny supas tych  nap itków . Czyżby 
Mur&ard obm yślił sobie ta k  szczególny sp o ­
só b  sam obójstw a i chciał zapić się n a  śm ierć, 
czy  też  chciał p ep ro stu  rapam iętać  się na  
czas Jakiś i zagłuszyć w  sobie w spom nie- 
n k  w yśm iane sp o tk a n ie n  ze Spencerem .

Na razie  ra le za ło  przede wszy stk iem  usu 
nąć prsg czytaj złupo. Ell>son więc ułożył s ta - 
ranńtej Lez Hfźłasu w szystk ie  flaszki w  łozi-

■» . i a t i r g , .  . __________________

now ym  koszu  i zaniósł je  u k radk iem  do 
w łasnego m ieszkania, aby nie zw rócić u w a­
gi służ by.

Nie chciał oczywiście aby K anacy, do­
wiedzieli się o sm utnym  nałogu M urkarda, 
co niechybnie zm niejszyło by szacunek  ich 
dla niego i rozluźniło karność. Czuł się dzi­
wnie zgnęb'ony, tracąc  na  razie to w arzy ­
stw o  jedynego człow ieka, przed  k tó ry m  
m ógł o tw orzyć serce.

Nie łudził się bow iem  co do s tan u  Mur­
k a rd a  i wiedział, że choroba jeg o  p o trw a  
czas d łuższj.

Gdy opuścił jego  chatkę , s tw ierdz iw szy  
raz jeszcze, że śpi spokojnie, usłyszał zbli­
żając aię do w erandy, głos m istress  F en  w ich, 
k tó ra  m ów iła:

— Oto w łaśnie pan  Ellison
W ów czas dop iero  d o s trz e g ł n iezn ą jo m eg o  

człow ieka , k tó r y  zw ró c ił się  do n ieg o  m ó ­
w iąc •

—  Mam zaszczyt, panie Ellison p rzed sta ­
wić się  panu, Jako członek to w arzy stw a m e­
teorologicznego, przysłany tu  przez nie dla 
dokonania paru  spostrzeżeń  naukow ych, a 
oto  lis t polecająr-y, w ja k i zaopatrzony  zo­
stałem  p rsez  g u b ern a to ra  archipelagu

Ellison, w ziął z jego  rą k  ów list, a j e ­
dnocześnie spojrzał uw ażnie n a  tw arz  go­
ścia, k tó ra  w ydaw ała nru Blę nadzwyczaj 
sym patyczną.

L ist g u b e rn a to ra  polecał barazo gorąco 
EUisoaow* Jerzego  M erton, -jako uczonego 
k tó ry  zdobył już sobie mimo m łodego w ie ­
ku, znakom ite  imię.

Goście tego  rodzaju  przybyw ali już parę  
razy  do stacyi i stanow ili n aw e t pew ną ro ż ­
ni ‘iteść w jfcdnostajnem  życiu ko lonistów .— 
Byli to  w szakże zazwyczaj handlarze ryb

lub agenci; pierw szy to  raz Ellison m iał go­
ścić u siebie człow ieka uczonego.

Ale Je rz y  M erton pom im o sw ej uczono- 
ści n ie  był w cale pedantem . R ozm ow a jego  
była m iła i łatw a, a przytera m iała w sobie 
coś dziw nie ujm ującego. To też  E llison ofia­
row ał m u chętn ie  gościnę w stacy i i zapro­
sił go na obiad, cbcąc go przedstaw ić Edy­
cie. M erton oczarow any był m alowniczem  
połużeniem  stacyi i w yrażał g łośno swój za­
chw yt.

— T rudno  d o rrsw d y  w ym arzyć p iękniej- 
< zu u stro n ie  Ta g ru p a  białych dom ków  na 
tie zielonej ściany dżungli, a  z drugie] s t ro ­
ny m orze. Musicie się tu  państw o czuć b a r ­
dzo szczęśliwi.

— T ak  — odparł E llison — czujem y się 
tu  dość dobrze, aby nie tęskn ić  za s ta rą  E u ­
ropą, a z resz tą  p raca pochłaniu nas całko­
wicie.

— A czy dużo ludzi za tru d n iasz  pan  w 
swojej s ta cy i?

— Około dw udziestu, są  to  w yłącznie 
k ra jow i Kanacy.

—  Zdawało m i się jednak , że dochodząc 
tu , w idziałem  pana n a  progu jednej z chat 
w  to w arzy stw ie  innego białego człowieka.

—  To był przyjaciel mój i w spólnik, k tó ­
ry  je s t  obecnie trochę  cierpiący.

P rzy  obiedzle Jerzy  M erton rozw inął le­
piej jeszcze sw oje dary  tow arzyskie. Podobał 
się też Edycie ta k  sam o, ja k  lej mężowi, 
tem bardziej, że obejście jego  było ta k  ła tw e 
i proste, że n ie robił w cale w rażenia obcego 
gościa, lecz dobrego  znajom ego, k tó reg o  o- 
becność nie m oże nikogo krępow ać.

Na dom iar, -po obiedzie, przeszedłszy do 
pokoju, gdzie "tał fo rtep ian , poprosił n a j­
p ierw  panią dom u o m uzykę, a następn ie

zasiadł Barn do fo rtep ianu  i zaczął śpiewać, 
a śpiew ał ja k  skończony ai ty  sta.

Głos jego  pełny, dźw ięczny I m > k ? m ie­
wał n iek iedy  dziw nie rzew ne i pieszczutliw e 
tony. Śpiew ał po w łększo | części s ta re  ro - 
m ansy w łoskie i angielskie, a śpiew  tś n  po 
działał m agnetycznie na obojga m ałżonków . 
E dyta  nie słyszała nigdy w życiu rów nie 
pięknej m uzyki, E llison zaś. słybząc n iektó  
re  znane m elodye, czuł się  niejako p rzen ie ­
siony w  ubiegłe, na  wpół zapom niane la ta  
młodości.

Z m rok zapadł ju ż  praw ie zupełnie. E dy ta  
i E llison siedzieli obok siebie, trzym ając  się 
za ręce i n ie przery wali śp iew akow i próżne- 
m i grzecznościam i, poddając się  w  zu p e łn o ­
ści u rokow i jego  pieśni. P rzeży li w  te n  sp o ­
sób jed n ą  z najpiękniejszych chw il swogo 
życia.

W reszcie M erton p rzesta ł śpiew ać i po­
kój zaległa cisza, przesyoona jeszcze echom 
czarow nych dźwięków, k tó re  co ty lko  brzm ieć 
przestały . N ik t m e odezw ał się słow em , nie 
chcąc zniszczyć u roku  tego  p ięknego w ie­
czora. N agle cisza ta  ro zd a rtą  zo sta ła  k rz y ­
kiem  straszny m, przenikającym , k tó ry  nie 
miał praw ie w sobie nic ludzkiego. K rzyk  
ten  pochodził z dość znacznej odległości « 
przecież wpadł do uszu  zgrom adzonych w  po- 
koj j  osób o stro , dokładnie, w gryzając się im 
niejako pod czaszkę, ja k  zg rzy t żelaza po 
szk le — Po k ró tk ie j p rzerw ie k rz y k  p o w tó ­
rzy ł się raz  d rug i i trzec i i brzm iał ja k  ro z­
paczliwe w ołanie n a  pomoc.

W ów czas E llison skoczył n a  rów ne nogi 
i przechylił się przez okno, nasłuchu jąc  chwilę, 
a potem  przesadził bez nam ysłu ogrudzenie 
w erandy i oddalił się szybko, rzuciw szy Edy­
cie n a  odchodnem :

— To M urkard, śpieszę do niego. E d y ta  
chciała tow arzyszyć mężowi, ale J i r z y  M er­
ton  przypom niał je j w sam ą porę, że n ieroz­
ważnie byłoby pozostaw iać dziecko bez opie­
ki, nie w iedząc co w łaściw ie zaszło — pozo­
s ta ła  więc cała drżąca, podczas kiedy Ellison 
dobiegł do ehal k i M urkaraa  i D chnąw szy 
siinle drzwi dosta ł się do środka. Ciemne 
bj ło zupełnie, s tra sz n e  k rzy k i pow tarzały  
się  wciąż, a  brzm iały  one ta k  przerażająco, 
że E llison nie w ierzył praw ie, aby to  było 
is to tn ie  w ołanie jego  przyjaciela.

—  T rz jm a jc ie  m nie! — k rzycza ł M urkard  
chrapliw ym  głosem . Dusz( s ię l to n ę! Ach, 
w oda sięga mi ju ż  powyżej głowy.

Drżąoem i rękam i rozpalił E llison św iatło  
i dojrzał wrefszeja M urkarda sku lonego  w  k ą ­
cie izd eb k i W yglądał straszn ie . Oczy w yszły 
m u praw ie s i  w ierzch, zim ny p o t spływ ał 
z czoła. S iedr.ał z podkurczonem i nogam i, 
trry m a ją c  się  konw ulsy jn ie  krawędź* łóżka, 
za k tó re m  s ta ra ł  się  ukryw ać. Pościel zm ięta 
i p oszarpana św iadczyła o konw ulsyjnych 
rzu tach , jak im  m usiał podlegać. Zdaw ało się, 
że o s ta tn i b łysk  św iadom ości zagasnąć m u­
siał w  jeg o  umyśle.

Ochłonąw szy z p ierw szego osłupienia E l­
lison ubliżył się do nieszczęśliwego i usiło­
w ał pudniesć go i ułożyć n a  łóżku. M urkard  
nie widział go wcaie, nio zdawał sobie wcale 
spraw y z jego  obecności. W alczył wciąż z u- 
r  oj o nem w idm am i i jak iem ć niebezpieczeń­
stw em. k tó re  m u miało zagrażać. Doświad­
czał z resz tą  w szystkich  uczuć, k tó ry ch  się 
zdawał obawiać. Dusił się, toczył w a si pianę, 
źren ice znikły m u praw ie pod pow iekam i, był 
to  straszliw y  a tak  ..delirium  tremens** ok ro ­
pny sk u te k  jego  niew strzem ięźliw ości.

(Ciąg d rlsz y  nastąp i.)
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Dzisiaj
prowadził kongres w dalszym  ciąga  dysku 

syę polityczną i uchwalił w szystk ie wczoraj po­
staw ione rezolacye. N astępn ie  p. Kabaj wy­
głosił referat o organizacyi rolniczej.

Z dnia politycznego.
Przesilenie w ęg ie rsk ie  wstąpiło w now ą 

fazę. Z W iednia bowiem donoszą, że n rab ia  
Khuen H edervary został onegdaj p rzy ję ty  n* 
posłuchaniu  u cesarza. M onarcha m iał m u 
polecić, aby w dalszym  ciągu konferow ał z 
przyw ódcam i stronn ic tw  celem  znalezienia 
d róg  dla rozstrzygnięcia  przesilenia.

Po posłuchaniu h r. K huen-H edervary  udał 
s ę do p rem iera au stry ack ieg o , z k tó rym  od­
był d łużs-ą naradę. Pom iędzy obu m ężami 
s tan u  m iaio p rz y jść  do zgody co do fo rm u­
ły, jak ą  h r. K huen zaproponow ał w spraw ie 
zażegnania różnicy zdań co do pow oływani: 
rezerw y  uzupełniającej.

W dobrze poinform ow anych kołach  ucho 
dzl za pewne, że h r. K huen c trzy m a dzsś 
form alną m isyę u tw orzen ia  now ego gabinetu, 
k tó ry  jed n ak  w  sw ym  składzie nie będzie 
się różnił od dotychczasow ego.

Poza rokow aniam i, jak ie  prow adzi dotych 
czasow y prem ier w ęgiersk i w  W iedniu i Bu 
dapeszcie, sy tuacya w sam ej stolicy W ęg ie r 
s ta je  się dla niego coraz to  trudniejszą.

Oto w niedzielę popołudniu odbyło się w 
Budapeszcie olbrzym ie zgrom adzenie ludowe 
z udziałem  przeszło 20.000 osób w spraw ie 
zaprow adzenia pow szechnego praw a gloso 
wauia.

Po przem ow ach w ielu posłów, m iędzy in 
nym i J u s th a  i Teod. B athyaniego, ru szy ł po­
chód dem onstracyjny. — W  k ilk u  m iejscach 
przyszło do s ta rć  z pohcyą, k tó ra  atakow ała 
białą bron ią i s trze la ła  w pow ietrze. Ranione 
przytem  k ilkanaśc ie  osób a dw adzieścia a re  
sztow ano.

P odróż cesarza W ilhelm a na  południe przy 
szła w reszcie do sk u tk u , co wpłynęło uspo  
kajająco  na silnie zdenerw ow aną ubiegłego 
tygodn ia opinię publiczną E uropy. P ółurzę 
dow a p rasa  n iem iecka s ta ra  się w praw dzie 
odjąć Jej w szelkie cechy polityczne, ale wła 
śnie zbytnia gorliw ość, z ja k ą  to  czyni, po 
zw ala przypuszczać, że ce sa rz -p o d ró żn ik , u- 
praw iający „eon am ore“ w ielką i m ałą poi* 
ty k ę  nie m ógł nie sk o rzy stać  z osobistego 
zetknięcia  się z ces. F ranciszk iem  Józefen 
w W iedniu i k ró lem  W ik torem  E m anuele ir 
w W enecyi, aby nie omówić z niem i najw a 
żniejszych sp raw  polityk i bieżącej.

A tych  je s t  dużo, dość w spom nieć wojnę 
włosko tu rec k ą  i w szelkie w ynikające z niej 
a g roźne dla św iatow ego pokoju  konse- 
kw eneye, ja k  k w esty a  przejazdu przez Dai 
danelle, k w esty a  K re teńska i chwilowo uśpio 
na, ale zaw sze niebezpieczna k w esty a  mace 
dońska. W reszcie sp raw a u trzy m an ia  tró j 
p rzym ierza w dotychczasow ej sile i znaczeni: 
m usi tak że  stanow ić ciągłą tro s k ę  władcy 
Niemiec, k tó re  z tego  po tró jnego  sojuszu 
najw iększe korzyści ciągną.
• Półurzędow a „Nordd. AUg. Ztg." pisząc < 
wizycie ces. W ilhelm a w W iedniu, zaznacz? 
z naciskiem , że serdeczne osobiste s to sunk ', 
łączące go z sędziw ym  m onarchą austrya  
ckim , są  niezbitym  dowodem  trw ałości teg- 
przym ierza, k tó re  w tych  sto su n k ach  od wie 
lu la t znajduje silne oparcie. N astępujące p< 
odw iedzinach w W iedniu spo tkan ie  w We 
necyi, dowodzi — zdaniem  tego  dziennika — 
że tró jp rzym ierze jes t dziś rów nie siinem, 
ja k  daw niej.’

N iezawodnie życzą sobie tego w Berlinie, 
ale n a tu ra ln y  bieg w ypadków  na wschodzie 
m oże k ierow nikom  polityk i niem ieckiej sp ra ­
wić niem iłe niespodzianki.

dHwe w budżecie państw a uw zględnienie po- 

jz e b  Gu 7 QOrmainy rozw ój naszej autono-
.. . * • Miwy póki nie zostan ie  uchw a

m u je s t  n iem oz, *n rm a  w yborcza , s tro n n i 
o n a  se jm o w a  v r a ty c z n e  o d w o ła  się

c tw o  N aro d o w o -D e m o . y p o p arc ie  8Wego 
do całego  n a ro d u  o w t y m
z a d a n ia : u c h w a l e n i a  j e s -  
r o k u  n o w e j  o r d y n a c j i  w f > o r e c e
s f t i m n w e l  I zabezpieczenia w  niej na^ez 
nych ludności polskiej 56 p r o c e n t  n .a r .d a ,^  
w  k u ry i  w iejskiej, a 90 p ro cen t w  kury .
m ie jsk ie j. , ,

Zjazd dokonał następn ie  w yboru  <5 człon
ków  kom ite tu  głównego.

W drugim  dniu zjazdu p r z e d s t a w io n o  z ja­
zdowi rezu lta ty  obrad sekcyj. Zjazd zakon 
czył obrady o godz, 8 wlecz. K om ite t głó­
w ny w ybrał K o m ite t  w ykonaw czy z 10 osob, 
prezesem  stro n n ic tw a  D ia  Ja n a  G w a l b e r ­
t a  P a w l i k o w s k i e g o ,  a zastępcą D ra o t i -  
n isław a G r a b s k i e g o .

Zjazd delegatów Związku 
chrześcijańskich robotników

odbył się w niedzielę 1 poniedziałek  w  Cie­
szynie. Ńa Zjazd przybyło około 50 delega­
tó w  stow arzyszeń  Zw iązku z Galicyi i Ś lą ­
ska, ponadto wielu członków  Zw iązku i go­
ści. O brady rozpoczęły się w niedzielę do 
południa po m szy św,, k tó rą  w kościele OO. 
B onifratrów  odpraw ił X. Józef L o n d z i n 
poseł do Rady państw a. Po zagajeniu  przez 
prezesa Zw iązku p. B u r ę ,  przem aw iali wi­
ta jąc  Zjazd i życząc: szczęść Boże w p ra ­
cach Zjazdu: im ieniem  stro n n ic tw a  k a to li­
cko-narodow ego na Ś ląsku  poseł X- L o n -  
d z i n, im ieniem  stro n n ic tw a  chreeścijańsko- 
społecznego X. A. M y t k o w i c z  z K rako 
wa, następnie prof. gimn. polskiego z Cie 
szyna p P a n e k ,  k a tech e ta  X. K a s p r z y k  
z A ndrychow a, X. G a ł u s z k a  z Łazów i inni.

Nadeszło też  w iele pism  i te legram ów  z 
życzeniami. Między Innym i te leg ram y  nade- 
r ^ l i :  książę b iskup S a p i e h a  Eksc. biskup 
P e l c z a r ,  X. kanclerz P r  N i k i e l ,  re k to r  
T h u l l e  ze Lwowa.

Po spraw ozdaniach: Zarządu, sek re ta ry a - 
tów  i kom isyI rew izyjnej odbyły się w ybo­
ry. P rezesem  w ybrany został ponow nie p 
B u r 8, k tó ry  jed n ak  w yboru nie przyjął. 
W ybrano więc prezesem  zw iązku praw ie j e ­
dnogłośnie p. K. H o l e k g ę  z K rakow a. Za­
stępcam i pp. B a r t e c z k a  z N iem ieckiej-Lu- 
tyni i S k o w r o ń s k i e g o  ze S tan isław o­
wa. S ek re ta rzem  jeneralnym  w ybrał Zjazd 
p. P u c h a ł k ę  z K rakow a.

P otem  dokonano zm ian n iek tó ry ch  §§ 
s ta tu tu  i postanow ień regulam inu, wreszcie 
uchw alono szereg  rezolucyi, m iędzy innym i 
rezolucyę w zyw ającą Koło polskie do po ­
parcia usiłow ań posłów śląskich, aby ludność 
po lska na Ś ląsku m ogła k o rzy stać  z zagw a­
ran to w an y ch  jej k o n sty tu cy ą  p raw  obyw a 
telskicb . O bszerniejsze spraw ozdanie ze Z ja­
zdu podam y ju tro .

Kongres Narodowej D e m o t a y i .
W niedzielę dn. 24 b. m. we Lwowie v 

sali „Gwiazdy" rozpoczęły się  dw udniowe 
obrady zjazdu s tro n n ic tw a  Narodowo-Dem o- 
K ratycznego w  zaborze au stry ack im  p rzy  u 
dziale posłów  stro n n ic tw a  sejm ow ych i p a r 
lam en tarnych  i przeszło 400 delegatów £or 
ganizacyi pow iatow ych i m iejskich z ca/eg. 
k ra ju . Po zagajeniu  obrad  przez p rezesa Dr 
Ja n a  G w alberta Paw likow skiego  sy tuacyę po­
lityczną om aw iał poBeł D r S tanisław  Głąbiń 
skl, a sp raw y organizacyjne D r Stanisław  
G rabski. W ynikiem  dyskusy i były przy ję te  
przez zjazd jednom yśln ie rezolucye, w k tó  
rych  za najw ażniejsze zadania polityk i na 
rodow ej uznano m iędzy in n e m i: pogłębienie 
sam ow iedzy politycznej n a ro d u ; obronę nie­
zależności polityk i Koła p o lsk ieg o ; zabezpie 
czenie wolneśoi i praw  obyw atelskich przeć 
nadużyciam i w yborczem i; organizow anie i 
łączenie w szystk ich  m oralnie zdrow ych i 
św iadom ych sw ych wobec narodu  obowiąz 
kó w  żyw iołów  dla obrony zarów no naszego 
narodow ego s ta n u  posiadania, ja k  i etycz 
nych podstaw  życia pubHeznego przed kie 
ru n k am i, głoszącym i p o lity k ę  brudnych dróg

K ongres N arodow ej D em okracyi wezwał 
dalej Kcło polskie, aby w zam ian za popar­
cie, ja k ie  daje dziś rządow i, uzyskało  od 
państw a z a d o ś ć u c z y n i e n i e  B ł u s z n y c h  
n a r o d u  n a s z e g o  ż ą d a ń ,  przedew szyat- 
k iem  żądań polskiej ludności Śląska, k tórego  
posłom nieżyczliwe s tanow isko  władz pań 
stw ow ych i k rzyw dy na polu szkolnictw a 
doznaw ane, uniem ożliw iają w stąp ien ie do Ko­
ła  polskiego, dalej z a p e w n i e n i e  w n o ­
w e l i  k a n a ł ó w  ej  t e r m i n u  i to  możli­
wie bliskiego, u k o ń c z e n i a  b u d o w y  k a ­
n a ł u  W i s  ł a - D  n i  e s  t  r  oraz przyspiesze­
nie r e g u l a c y i  r z e k ;  upaństw ow ienie u 
trzym yw anych  przez T. S. L. i M acierz Slą 
sk ą  średnich zakładów  n aukow ych , spraw ie

A rcyksiężna do tk n ęła  kropidła, przeże 
gnała się, następn ie  ucałow ała podany k r u ­
cyfiks i postąpiła naprzód W tedy zbliżyło się 
czterech pow ażnych w ieśniaków , niosących 
baldachim ; ksiądz w ysunął się naprzód, to ­
w arzyszący arcyksiężnie (dam a dw oru i dyr. 
Seling) cofnęli jsię, a m ałżonka przyszłego 
następcy tro n u  postępow ała pod baldachim em  
zw olna I pow ażnie ku  prezbiteryum . Tu za­
trzym ała  się przy klęcznlku, na w prost głó­
w nego o łtarza  um yślnie przygotow anym  i 
uk lęk ła. , ,

Całej jnszy św iętej (cichej), ja k  rów nież 
supliRaCyj w j e c h a ł a  klęcząc i odm aw iała 
m odlitw y b fluzej książki.

Po n ab o żeń stw ie  czekały  p rzed  k o śc io ­
łem  g ro m a d k i c iekaw ych , A rcy k s iężn a  że ­
gn a ła  je  p a  lew o  i p raw o  sk in ien iem  g łow y
i życzliwyjn  uśułisc-benL

A rc y k s ię ż n a  zw olna  zb liży ła  się do kft- 
ret.y i po żeg n aw szy  sk in ien iem  g ło w y  zebra 
nych, od jech a ła  do Kalw aryi Z ebrzy d o w sk ie j, 
gdzie od śro d y  czek a ł specyalny pociąg . — 
Odjechała przez K rak ó w  do G rom nika za 

aby  znow u sp o tk a ć  się z m ałżon­
kiem .

A rcyksiężna baw iła w Izdebniku bez p rzer­
wy • d środy  ćo niedzieli. D w ór izdebnłckl 
posiada apartam en ty  książęce, u rządzone w 
jednym  z budynków  dw orskich na  I. p iętrze 
(9 pokoi), s ta le  oóśwież:me i w każdej chwi
ii gotow e na przyjęcie w łaściciela tu tejszych 
dóbr, arcyks. Rainera. W tych ap a rtam en ­
tach zam ieszkali arcyksięstw o. Z Izdebnika 
w yjeżdżał arcyksiąże autom obilem , aby o d ­
prow adzić swój p u łk : raz  do Gdowa aa M y­
ślenicam i, d rug i raz do Bochni i w racał.

Z pobytu  arcyksięstw a w Izdebniku w spo­
m nieć jeszcze należy, że zwiedzili oni fabry 
kę  znanych w ódek izdebnicklch (w dobrach 
arcyks. R ainera) i k ilk a  razy  przejechali przez 
w ieś sam ochodem , podziw iając p iękną tu te j 
szą okolicę. Pogoda dopisywała.

W czasie nieobecności m ałżonka korzy­
s ta ła  arcyksiężna z pięknej pogody w ten  
sposób, że w tow arzystw ie swojej dam y prze 
chadzała się po posiadłościach dw orskich, 
przyglądając się uw ażnie pracy robo tn ików  
i życiu wsi. jJnikała Jednak w szelkich hoł­
dów i oznak  czci, podobnie ja k  i arcyksiąże

fttO B SARUOD ■ dnia 27 Marca 1912.
Nr 70.

Brcylisigżna Zyta, Jej pobyt na wsi 
i w  kościele wiejskim.

Izdebnik, dnia 24 m arca.
W sobotę popołudniu było już pewnem , 

że arcyksiężna Z y t a ,  m ałżonka przyszłego 
nastęcy  tro n u , arcyksięcia  K aro la F ranciszka 
Józefa — w yjedzie z Izdebnika dopiero w 
niedzielę po rannej mszy. W iadom ość, że a r ­
cyksiężna będzie na nabożeństw ie w koście­
le, rozeszła  się po wsi bardzo szybko. Z acie­
kaw ienie było w ielkie i powszechne.

W niedzielę już przed godziną siódm ą 
(ranna m sza odbyw a się o godzinie 8) spie­
szyły tłum y m iejscowej ludności do kościoła. 
Każdy chciał z b liska przypatrzeć się dosto j­
nej m ałżonce przyszłego następcy tronu , a 
Jak na w si m ów iono „przyszłej cesarzow ej".
0  godzinie 8 obszerny kościół w ypełnili li 
cznie zebrani w ieśniacy, w ieśniaczki i dzieci 
szkolne, k tó re  stanow iły  p raw ie  Jednę t r z e ­
cią rów nie nabożnego, ja k  ciekaw ego tłum u. 
(W ieś liczy k ilk a  tysięcy m ieszkańców ). — 
Przez całą długość kościoła u tw orzyły  sze­
rok ie przejście dw a szeregi. Od głów nego 
w ejścia do połowy kościoła ustaw ili się s ta ­
rzy wieśniacy i w ieśniaczki, dalej aż do prez 
b iteryum  dzieci szkolne. Liczne głowy, zd o ­
bne siw izną, lub s tro jn e  barw ą ch u st zw ra­
cały się dość często ku  wejściu.

Koło godziny 8 ukazały  się na gościńcu 
pojazdy dw oru  izdebnickiego. Poprzedzała je  
k a re ta , zaprzężona w parą  rosłych rum aków  
w bogatej uprzęży.

Przed kościołem  na gościńcu k a re ta  z a ­
trzym ała  się, nie w jeżdżając na cm entarz ko ­
ścielny, w ysiadła z niej naprzód dam a dw o­
ru  arcyksiężnej, a następn ie  zeskoczyła lek ­
ko ze stopnia k a re ty  arcyksiężna Zyta, m ło­
dziu tka, żyw a. (Liczy, ja k  wiadom o 19, a ar- 
cyksiążę 24 la t. Przyp. Red.).

P ostać sm ukła, szczupła, średniego  w zro ­
stu . Ciemna sza tynka . T w arz drobna, o deli­
katn ie , łagodnie charak terystycznych  rysach, 
ciemnej cery, lekko  zaróżow ionej św ieżym  
rum ieńcem  młodości. Głównie ch a rak te ry s ty ­
czne szczegóły pięknej harm onii rysów , to  
usta , subteln ie zarysow ane — nosek  drobny, 
szczupły, k lasycznie p ro sty  — a przedew szy- 
stk iem  oczy ciem ne, dość duże, ruchliwe, o 
w yrpzistem , bystrem  spojrzeniu . Płonie w 
nich młodość, jaśn ie je  in teligeneya, drży cie­
kaw ość — ale ch a rak te ry zu je  je  pew neść
1 spokój, a p rzebija z nich w ielka dobroć i 
łagodność, zdradzająca w rażliw e serce.

Od gościńca do kościo ła je s t  k ilkadzie­
s ią t k roków . Na cm en ta rzu  kościelnym  nie 
było nikogo.

U głów nego w ejścia oczekiw ał proboszcz 
X. R ayski, ub rany  w kapę.

B. Gabryelska. Rrzysztnfory, M ów .
W ynajm uje 1 sprzedaje pierw szorzędnych fa­
bryk  fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za go tów kę luk na sp łaty  naw et dw udziesto 

m iesięczne bez za liczk i

Frecz % towarem praskim! 
Kupujcie tylko n ohrześeifas

KRONIKA,
EA JJTN PA I& yil' ASTRONOMICZNY. W ***-' 

a tcćca roipoowiię sit; ju tro  o goó tin ie  6 m inut 27, 
zachód przypada o A fS iiiiit 6 minus 02 ćiugość dniu- 
godzin 12 minut 35 '

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we Środę 
J? n a  Di m., pojutrze we czwartek. Ja n a  K apistr.

ónis. 26 m arca.
Książę biskup Sapieha wyjechał dziś na  parę 

dni do W iednia, z tego powoda audyeneji przyj 
mów. ć nie będzie.

Hołd X. Biskupowi Wałędze. Kongres s tro n ­
nictwo chrzęść, indowego achwaiił wczoraj na 
wniosek p. G r z e g o r z a k a  rezolucyę n astę ­
p u jącą : „X. Biskupowi W ałędze przesyła kon­
gres wyrazy hołdu za śm iałe w ystąpienie na 
kongresie M aryańskim  i żąda zatrzym ania X. 
B iskupa na  stanow isku rządcy dyeeezyi".

Skandalem Wielkiego Krakowa je s t dalsze 
prowadzenie bodowy domu na  Zwierzyńcu, zo­
hydzającego historyczny kościół św. Salw atora. 
Mimo ogólnego oburzenia i urzędowych zaka 
zów, zdołano nakryć m ury dachem, a  obecnie 
p o ta je m n ie  prowadzą się dalsze roboty okołs 
wykończenia. Zaopiekował się tem jed n ak  Zw ią­
zek katolickich właścicieli realności i powierzył 
obronę swych ueiuć katolickich swojemu człon­
kowi posłowi Tetm ajerow i, k tóry  spraw y tej 
pr.djął się bronTć w W lodniu Ludność katolicka, 
widząc, ja k  p. radca W ilczyński, ufny w opiekę 
M agistratu, robiąc de lej swoje, drwi sobie z u- 
staw  i rekursów , dom aga się zwołania publi­
cznego wiecu dla napiętnow ania tego skandalu . 
Wiec tak i niebawem się odbędzie.

Z powodu pojawienia się ospy prawdziwej
w nsjbliższem  sąsiodztw ie K rakow a, m ag istra t 
z a n ą d z a  oprócz dorccznego szczepienia we wcze­
śniejszym  term inie mianowicie w kw ietnia, j  e- 
s z c z e  d o d a t k o w e  p u b l i c z n e  s z c z e ­
p i e n i e  dla osób niezamożnych, począwszy od 
dnia 26 m arca br. codziennie td  godziny 6 — 7 
wieczorem w Miejskim Urzędzie Zdrowia (ul. Po­
selska L. 6 p a rte r na lewo). Osoby zgłaszające 
się do szczepienia powinny dokładnie ućzyśció 
ciało i wdziać czystą bieliznę.

Sprawozdanie tea tra lne  z „W ielkiego czło­
wieka do małych in teresów " zamieścimy ju tro .

20 lecie pracy oświatowej. Koło Pań TSL. 
obchodziło w poniedziałek 20 lecie swego is tn ie ­
n ia  porankiem  w Starym  Teatrze. W ielka sala 
zapełniła się szczelnie publiczność ą  k tó ra  wy­
słuchała z zajęciem deklam acji, śpiewów i po­
pisu orkiestry p. Czyżowskiego. S z c z e g ó ło w e  
spraw ozdanie z uroczysk ści i z pracy 20 letniej 
Kcła P a ń  odkładam y z b tak n  m ie.sca, do ju ­
trzejszego num eru.

Z T e a tru  miejskiego. Pierwsze cztery przed­
staw ienia „D em osteuesa" tragedyi Tadeusza 
K onczyńskiego będą dane w nadchodzącą sobo­
tę, niedzielę, poniedziałek i w torek. W przed­
staw ienia bierze adzlał cały peisonal naszej 
sceny i kilkudziesięciu sta tystów . Do chóiu 
greckiego, w ystępującego w sztace napisał mu­
zykę Bolesław Raczyński. Ponury okres upadku

Hellady byłby w dziejach Grecy! w ielką, czarną 
plam ą, gdyby nie g igantyczna postać  Dem oste- 
nesa, k tó ry  po tęgą swej indywidualności ocalij 
honor swej ojczyzny. W strząsające dzieje tego 
nieśm iertelnego bohatera  starożytności rozwiną 
się przed oczami widzów w in te rp re ta c ji scen i­
cznej p. Józefa W ęgrzyna, którem ń au to r po 
wierzył ty tu łow ą ro'ę. Zainteresow anie prem ierą 
sobotnią ogromne, czego dowofem  je s t  silny 
poknp bilętów na  w szystkie przedstaw ienia „De- 
m ostenesa", ogłoszone repertuarem . Podnb*~’ 
tem at sztuki, w k tó re j niem a j ra s tyJ
cznych sytuŁcyi, dają  możność rodzicom i wy­
chowawcom poprowadzenia młodz: żv na 
tragedyę Kóńćzyńskiegd, '* P' * ł

K ohćert A lfreda Cortot. W  ostatn im  Kon 
cercie abonamentowym 98 b. m. pozna Kraków 
Alfreda C ortota. C harakterystycznem  je s t  ż« 
C ortot przeszedł odw rotną drogę, niż zaąwyc;»; 
p i a n k i  i od dyrygowani* Orki os trą  powrócił do 
fortepianu. Jak o  dyrygent m a C ortot w ięlkięi 
wobec Paryża zasługi. Q ą pierwszy
wykonywał w formie koncertowej, a potem  w 
formie scenicznej dzieła W agn era, zanim jesz ­
cze przyjęły je  na repertoar sceny rządowe. 
Gra pianisty  ma też w czystkie cechy głębokiej 
i nadzwyczaj w szechstronnej muzykalności. 
W szystkie k ry tk i zagraniczne podnoszą ogromne 
bogactwo fanir.zyi i szlachetnego tem peram entu, 
przebijające w in terpretacyi Ą Cortot.

Towarzystwo Przyjaciół Muzeiini Narodo 
wego w Rapperswilu. W3 czw artek dnia 21 
bm. o gedz, 6 Wieczór odbyło się pod przewo­
dnictwem p. prof. Jerzego hr. Mycielskiego po­
siedzenie W ydziału Towarzystwa, na którem  
wybrana ad hoc Komisya przedłożyła wnioski, 
dotyczące szerszej organizacyi Towarzystwa, 
todzież przyszłego zjazdu w Rapperswilu. U- 
chwalono wydrukowanie i rozrzucenie odezwy, 
zachęcającej do zbierania sk ładek  na cele To­
w arzystw a, dalej wydanie obszerniejszej bro­
szury, inform ującej o zam iarach Towarzystwa 
względem Muzeum i przedstaw iającej tachuwy 
plan Jego reorganizacyi na podstaw ie aktów 
fundacyjnych. P ro jek t broszury przedłoży Ko­
misya W ydziałowi Już w drugiej połowie m aj 
b. r.

Wystawa powszechnego Związku artystów
w Pałacu Spiskim  zosta ła  o tw artą  w ubiegła 
sobotę. W  wyntawie b iorą udział między innym 
artyści- m a la rz e : T. A ksentow ’cz, V. tiolfm ao, 
W. K ossak, W. Tetm ajer, W. W odzinowski 
W eisa, Żelechowski, Kazim irowski. Spraw ozda­
nie z  Wystawy pomieścimy w swoim czasie.

Z  B ęęursy Urzędniczej. Przedstaw ienie arna 
to rsk ie , k tó re  odbyło się w sobotę przy szczel 
nie zapełnione] sali było bardzo udatne sk u t­
kiem dzielnej reżyseryi. W idzowie spędzili ów 
wieczór nader mile I wesoło. „K leptom ani:-4, 
w przeróbce z niemieckiego przez Tyczyńskieg< 
je a t doskonałą far. ą. Główną rolę Książkiew 
cza gra ł sam autor, k tó rego  owacyjnie witam 
i wręczono ma wieniec laurowy. W tórow ali mu 
pysznie pp. Paw likow ska, Jaw orzyńska, R ut­
kowska, H araschin 1 Lubański. W „W erblu do 
mowym" p. Jaw orzyńska pięknym  głosem i grą 
poryw ała wszystkich, a- bardzo pięknie odtwo 
rzyli swe role pp. P ieraeki, St. H araschin, Pa 
wlikowfcka, Dorula i T yralski. Chóry i tam 
wypadły znakomicie. Znany m onologista j 
Wyrwicz bawił znakom icie pobliczność, k tó ra  ■/ 
jego wyborr ych „kaw ałów " śm iała s ię a ź d o łe s

Lwowskie maryonetki ściągnęły wczoraj li 
ezną publiczność, k tó ra  z Interesem  śledziła w., 
borne produl c /o  p. L ateinera, przy d /sk re tu y ii 
i artystycznym  akom paniam encie p. Z b ie ra  
chowskiego.

„Lwowskich Mary cnotek" dzisiaj o godz. b 
wieczór drugie (o sta tn ie  w Krakowie) przedsta­
wienie w sali Drobnera. Nocą wyjeżdża tea ­
trzy k  do W iednia.

Zgromadzenie socjalistyczne. W niedziele
0 g.,dz. 10 przed południem odbyło się w cyrku 
„Edison" przy placu W ielopole zgrom adzenia 
zwołane przez partyę 80cyalistycz? ą z porząi 
kiem dziennym : „K atow anie więźniów polity 
cznych w Resyi" i „Rozbiór Perayi".

Na przewodniczącego powołano p. Pollera.
Na tem at „Rozbiór Persyi" referow ał i 

Haecker. Mówca porównywał P e r s ję  z Polsk 
Tak ja k  Polska przed up adK iem  chciała prze­
prowadzić n siebie reform y konstytucyjne, t a t  
P e r s y a  p rz y  pomocy znanego m ilionera Morga 
na chciała otrząsnąć się z wpływów finansowych 
Rosyi. Rosy a postaw iła Jednak znane nltim atno
1 Persya m usiała nledz i znajduje się obecnie 
w przeddzień rozbiorą.

N astępnie referował pcs. M arek na te o u i 
„K atow anie więźniów politycznych w R ^ ty i41 
R eferent przedstaw ił s traszn e  m ęki, ja k ie  prze 
chodzą więźniowie polityczni w rosyjskich tu r  
mach, omówił sp ra * ę  rew izji preoesu posló* 
z III. Dumy i podniósł, że liczba katorżan  w 
roku  1907 wzrosła do 28.000 ludzi.

N astępnie przemówił b. katorżanin  i b. po 
seł do Dumy Biełousow, dziękując za owacyjne 
przyjęcie i wezwał do walki z caratem .

Po przemówieniu Biełousowa zgromadzeni 
uchwalili jednogłośnie p ro te s t : przeciw k a to ­
waniu więźniów politycznych i przeciw rozbio­
rowi Persyi.

W sprawie nadużyć kilku  podurzędników 
kolejowych, toczy się rozgałęzione śledztwo 
A resztow ano dotychczas Nurowskiego, Ippoldta 
i G&nobisa i odstawiono ich do sądn karnego. 
Nadużycia polegały podobnie głównie na  tem, 
że wymienieni przyjmowali podarunki i op łatj 
od robotników  i diurnistów , starających  się o 
posady kolejowe. Jeden  z aresztow anych ndawał 
naw et lekarza kolejowego i badał kandydatów , 
gdy drag i ich egzam inował.

Z krnkewskiege Klubu szaohistiw. Dnia zt* b. m. 
(we czw artek) odbędzie się o go Iz. 6 wiecz. W alne 
Zgrc m aózenie członków K lubu (Rynes Gł. kaw iarnio 
p. M rożyńskiego).

Ze Stow. nauozyoleluk. W ydział Stow arzyszania 
ogłasza konkurs n a  zapo m ogę jednorazow ą z odse­
te k  funduszn wieozystego im ienia ś. p. W andy Że 
leńskiej d la  jed n e j nauczycielki, członka Stowarzy­
szenia. P odania  przyjm uje kance la rya  Stow arzyszenia 
(ul. K arm elicka 36) najdalej do 12 kw ietn ia  br.

Mnzeum nareduws otrzym ało ja k o  zapis ś. p. hr. 
Celiny Potockiej akw arelę  Ju liusza K ossaka p rzed­
staw iającą  Je j i jc a  hr. W odzickiego na koniu  w m un­
durze K rakusów .

,, puiarnlezy głasza, ie  w dniu 17 mai a u
odbędzie się przed Kom isya Wydziałw r . , : „

którzy, k tó rzy  chociaż kursu  s trażack iego  - ostru - 
jed n ak  nabyli p rak tyk i i wiadomości '  nle odbyli, 
a iugo le tn  a  służbę. iftchowych przez

l^nrl UTlin nalnśiT.:. J  i _
d ługo le tn 'ą  służbę.

Podanie należycie udo1- ' 
kandydaci do Wydai** -u m en tew an e  wnosić mają 
m aja b. r. ~lU K rajow ego najpóźniej do 1

Jó za ł- -•'*■!< i"M J«łw a ściga sąd  pow . w Dukli 
Kołacza. Kołacz po spełnionym  zabójstw  :e 

auiegl w niew iadom ym  kierunku . J8t"  ,e
Włamnaia d« składu mlęsn, Do sk ładu  m ięsa Ki- 

w e g o E Ise n a  przy ul. Basztowej I. 14, w łamali sie
D0Cy  ̂ niez“ ani spraw cy i sk rad li 20 so ron  

gotów ką, oraz za 20 kor. mięsa.
Od i *dB*'tk ieh  puniuonlkdw hanuiawycb.

S r ‘ ‘ P<'| ' i  S '* 4*-** '*  zawiadomiono'polfc*-'k tó ra  w yśledzilą Sprkwców w osobach 18 letnie’

^ k c d a Z a7  de“ felda 1 26 le tn ie^ °  Iz“ ftka R ettm anna. ft/koda w yrządzona przez złodziei wynosi k ilk a  t.ysię-

_ » D nia 25-go m arca term om etr do­
szedł od +  5 1  do - f  13 9 Cel. barom etr popo­
łudnia podnosił się.

D nia 26 go m arca o godzinie 7 mej rano 
j ta n  barom etru 737.6 mm., term om etru  ~t- G'l 
C., w iatr zachodni.

k ro n ik a  zam ie jsco w a.
Ku czci Zygmunta Krasińskiego odbyt s 'ę  

23 b. m. w sali „Sokoła" w W adowicach m u­
zykalno - wokalny wieczorek uroczysty z n a s tę ­
pującym  program em  :

Słowo wstępne wygłosił prof. Uuiw Jagieł). Dr 
Tad. Grabowski barwnie zajm ująco i rzeczowo. 
Chór składający  się z 24 gim nazyalietów, wzmo­
cniony pierwszorzędnemu siłam i innych Towa- 
rzyntw pod d y rek c ją  niestrudzonego prof. gimn. 
Kilińskiego odśpiewał prześlicznie „Zaszum iały" 
Paderew skiego, „T atry", M uszyński go „Dwie 
dole", przyczem wyszczególniał się głos aosku l- 
ta n ta  D ra Goldberga. Prof. Boi. K opystyński 
odegrał z zam rnionem i oczyma solo na violen- 
czeli „Cesar C u i" : N octnrn swego utw orn „Ma­
zurek  elekcyjny" i S ain t S iies: Łabędź. Panna 
Sabina W ądalna nauczycielka z W adowic zna­
nym nam Już z występów deklam atorsk ich  d iw rę> 
cznjm , donośnym głosem wypowiedziała ary  wek 
Z  Glossy sw. Teresy Zygm. K rasińskiego —  
W drugiej części panow ie: D ygat na fortep ia­
nie, K opystyński na  wiolonczeli i in ł. M aksy­
mowicz n a  skrzypcach odegrali t r i o : M. G linka 
„Rom anca", Z. Czajkowskiego „A s-tn  reYi* z 
opery Eng. Onegin, L. G a n n e : E kstasa . Potem  
m łodziutki, sym patyczny staóencik  z K rakowa 
p. D ygat odegrał solo Ha fortepianie Chopi- 
n ® • „V»lse E mol, M azurek Cis mol, wreszcie 
chór gimnaz. odśpiewał polskie utwory. Aby 
opisywać każdy z punktów  produkcyi, brakłoby 
superlatywów, bo p rodukc je  pojedyncze w tak i 
za .h w y t doborową publiczność wprawiały, że 
burze oklasków  zmuszały do nadprogram owych 
prodokcyj.

Rusini górą. Ja k  donoszą ze Lwowa, Dr W ło­
dzimierz K nsznir, naczelny red ak to r „D iła", or­
gana ukraińskiego „Narodnego kom iceta" zo­
sta ł powołany do biura  prasow ego Rady mini­
strów  z charak terem  urzędnika m inisceryainego 
w VIII. randze. S tanow isko to  obejinnje z dniem 
1 m aja br. Biuro prasow e Rady m inistrów  je s t  
organem  inform acyjnym  m inistrów .

Zaznaczyć naltży , że Dr Knsznir, były wy­
dawca i red ak to r polakożerczej „Ukrainisohe 
R undschau", wydawanej celem „inform owania 
Europy" o stosunkach  ukra ińsk 'ch , należał z a ­
wsze do n»j czynni ej szych i najbardziej wrogich 
polskości elem entów wśród Ukraińców.

Rząd centralny trochę zadaioko się posuwa 
w kokietow ania z Ukrain •ami, okazując przy­
tem w idrezrą Intencyę dokuczenia Polakom.

Z Jasrp j Góry. X. p ra ła t Michał Lorentowioz, 
kanonik kap ita ły  włocławskiej, wniósł podanie 
do w łidz cywilnych o przyjęcie go do zgroma^ 
dzenia OO. Paulinów na Jasnej Górze. X. p ra ­
ła t Lorentawicz przed dwoma la iy  opuścił s ta ­
nowisko proboszcza kościoła św. B arbary w Czę­
stochow ie; na stanow iska tom pozostawał od 
początku założenia te j parafii, tj. od ła t dzie­
w iętnastu.

Nauczyciel ludowy pensyonista z patentem , 
gdyby osiadł we W i e d n i u ,  mógłby mieć wiele 
lekcyj języ k a  polskiego. Inform acyi udzieli Łhę- 
tnie Pol. Tow. Szkoły lud. we W iednia III. Boer- 
hi.VY gnsse 25.

Z e  ś w ia ta .
Seniorka dynaBtyi Habsburgów i W ittels- 

bachÓW. N ajstarszą  ohrenie osobą w familii 
Habsburgów Jest arcyksiężna A d e lg o n d ^  w do­
mu po arcyks. F ranciszka d’E ste, niegdyś F ran ­
ciszka V. m odeńskim, arodzona w 1823 roku. 
Ponieważ zaś je s t  ona rodzoną Jsiostrą ks. re­
g en ta  baw arskiego Luitpolds, przeto Jest także 
najstarszą  osobą domu W ittelsbacbów.

Sędziwa „ciotka A delgunda", ja k  ją  k ró tko  
nazyw ają W ittelsbachow ie, dochowała, podobnie 
ja k  książę regen t, zupełną żeźkoić ciała i du­
cha, pomimo, że dzieliła z mężem, k tó ry  dwa 
razy ze swego księstw a był wypędzany, tj. w 
1848 i 1854 roku, zm ienne a  nieraz przykre 
koleje losn. I w swej rodzinie i u ludu baw ar­
skiego „ciotka A delgunda", k tó ra  tym i dniam ', 
zaczęła 90 rok  życia, cieszy się wielką sym- 
patyą z powoda dobroci ch arak te ru  i wielkiego, 
prawdziwie chrześcijańskiego milonierdzia.

Pociski próbne. Jnż podczas bieżącej wiosny, 
Jak  donos: ą z W iednia, poczynione będą do­
świadczenia z pociskam i próbnym i — „Eiuschiess- 
ges: hossę" —  d la  piechoty. Pociski ie , wedle 
informacyi „A rm eeblattu", zaw ierać będą pe­
wną ilość m ateryi, k tó ra , zapaliwszy się od ka­
piszonu przy uderzeniu o tw arde ciało, w ^da 
spory obłoczek dymu. Pociski te, wystrzelone 
w k ilku  salw acb, ułatw ią ocenianie odległości, 
wtedy, gdy r życie odnośnych optycznych apa­
ratów  nie da, d la  rozm aitych powodów, i’o ? ą - 
danogo wyniku. Próby z tym i pociskom: były 
wprawdzie przedsiębrane już od la t  f  k u  w 
arm ii austryackiej, lecz dopiero te raz  aćuuo się

es
&

*  * *  *! Już nadeszły !

Nowości wiosenne
do magazynu towarów Kraków, Szewska 2. Kraków, Szewska 2,

blawatnych i płócien ^  J O i w G f  P3ETSĆH
pod ffirmą Na żądanie próbki franoe. R g  Na źądnnle próbki franco
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Świeczniki elektryczne, lampy naftowe i spirytusowe. Serwisy 
celanowe od kor. 12 h. 90, z pięknym, niezmywalnym des d 
Garnitury do umywalni fajansowe od koron 5 do koron 5 
Szkło słołowe i luksusowe. — Srebro Christofla. — Herbata chi;
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w k o n stru k c ji usunąć strony  ujem ne ich wła­
ściwości balistycznych, ta k , że omawiaue 
pociski nie różnią się niczem na  tym  punkcie 
od zwykłych pcc sków  zaopatrzonych w powlo­
kę stalow ą.

W ystawa środków zapobiegających pladze 
dymu. w Londynie otw arto  23 b. m. w Koyal 
A gricultural Hall, m iędzynarodową wystawę 
środków  i urządzeń, służących do zm niejszenia 
lub zupełnego zapobieżenia pladze dymu i to  
dla domów pryw atnych, ja k  również dla fabryk. 
Podczas w ystaw y odbędą się k o n fe ren c je  nad 
różnemi kw eslyam i z tej dziedziny —  przy 
k tórych  m ogą braó udział w szystkie in tereso­
wane gminy i stow arzyszenie.

P nedm io tam i w ystaw y będą: m ateryaly  paluę 
bezdymne, rusz ty  d la  ognia wolnego i kuchen­
nego, regulatory  i inne p rzyrządy , służąoe do 
w yciągania dy m u ; piece gazowe, przyrządy do 
gotowania i palenia, urządzenia gazowe, ace ty ­
lenowe i elek lryczne, opala rn ie kotłów, u rzą­
dzenia dla m echanicznego dokładania opału, 
m aszyny do robienia brykietów  ap ara ty  do spa- 
lunia śmieci zużytkow ania żużli, pompy, m otory, 
gazowe i elektryczne, ap a ra ty  do zapobiegania 
uchodzeniu cicpla, ap a ra ty  m iernicze i do re­
gulowania ciepła, zm niejszania szkodliwych ga­
zów, dymu etc. w entylatory, a p a ra t dla oczy­
szczenia pow ietrza i zapobiegania tw orzenio s rę 
prochu etc.

Do wystawionych patentów , wzorów i m arek 
handlowych zastosow ane Lędą praw a wy s ta  
wowe.

Bandytyzm amerykański. Z Nowego Ju ik u  
donoszą, że na stacyi kolejowej K orynt, w S ta ­
nie Miesissipi, napadło k ilk a  dni tem u n a  po- 
a ą g  czterech zam takow anych bandytów. Z a­
trzym ali oni pociąg, k tóry  dopiero opufcił s ta  
cyę, odczepili od niego wagon picztow y i z ra ­
bowali 800.000 dolarów, czyli cztery miliony 
koron, poczem znikli bez śladn. Zorganizow ana 
natychm iast pogeń była bezskuteczna.

kliśm y szukać u geniuszów, równocześnie na­
bieraj |c  cech pedantycznej oschłości I ratyny.

Lecz nie o to  w tym  w ypadko chodzi Ten- 
nyson je s t  poetą  w ytwornym , klasykiem  czystej 
wody, a  że umiał dostroić się do epoki, z k tó ­
rej wyszedł i do k tó re j należał duszą i ciałem 
że um iał dzielić czuta swego zalety  i w ady — 
s ta ł się popularnym  w ykładnikiem  uczuć, nu r­
tujących. współczesne mu społeczeństwo.

W  dziewięciu obszernych rozdziałach swej 
pracy zajm uje się D r D yboski poza biografią, 
w szystkiem i zasadniczem i dziełam i omawianego 
au tora , dociera w giąb Jego tendencyi a r ty s ty ­
cznych i filozcficzych —  znachodzi na podsta­
wach analitycznych — łączność myśli przewo 
dnieli TenLysona. „Tennyson, od najw cześniej­
szej młodości, świadom swego powołania, był 
sercem  i duszą p o e tą ; mógł być ty lko  poetą, 
albo n iczem ; cóż więc dziwnego, że poezya n 
niego kończy się z życiem sam em ". W  przed­
mowie powiada a u to r : Podnosząo tu ta j m aestry l 
Tennysona w sty lu  i wierszowaniu, podając 
szczegółowe streszczenia tak że  drobniejszych 
jego  utworów, oddaje się nadziei, że książka 
zwróci na  jeg o  poezje  uw agę kugoś powołanego 
u nas i s tan ie  się zachętą do liczniejszych, niż 
dotąd, poetyckich tłum aczeń jego wierszy na 
Język polak'

Oby tedy  książka  snm iennie opracow ana i 
rzeteln ie pom yślana —  spełniła swe zadanie I

E.

P o lic ja  n a  podstaw ie zebranych danych 
przyszła do wniosku, iż włamywacze przyjechali 
n a  „gościnne występy* do Galicyi z Anglii lub 
Am eryki

   -----  ‘'" 'k cy i spo tkają  się *
tow nycb środków  o b su ,. 
odporem  w szystk ich  s tro n n ic t,

Jak o  przedstaw iciele ludności r u . -  Ł 
Rusini są  przeciw ni kanałom  zasadniczo.

W łam anie to  je s t zepełnie identyczne z wła i Z w alczają  w ięc p rzed ło żen ie  n ie ty lk o  ze
m aniem  do k an to ra  wymiany bruci E ibenschii- 
tzów  w Krakowie.

W  k ilk a  godzin po w łam ania urządziła po­
lic ja  rzeszow ska w raz z żandarm eryą obławę 

mieście i okolicy, jeanakże  uez rezu lta tu .

Wiadomości kościelne.
Rekolekcje dla nauczycielek wiejskich n a ­

leżących do Kongr. Mar. odbędą się w k laszt. 
SS. Służebnic Serca Jeiu sow ego  przy ul. G an­
carskiej. Początek  w niedzielę Palm . o godz. 7 
wieczorem. Zakończ, i wspólna K om unia św. 
w W. Czw. o godz. 8 wieczór.

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia
M inister kolei zam ianował naczelnika b iorą dy­
rygow ania wozów w K rakow ie Leona C z e r ­
n e g o  naczelnikiem od działo przy centralnym  
zarządzie dyrygow ania wozów w W iedniu, a 
F ranciszka L e p  i e r a ,  ty tu la rn eg o  inspek to ra  
i zastępcę naczelnika b iorą dyrygow ania wo ró*. 
w Krakowie, zaBtępcą naczelnika cduzialn przy 
oentralnym  zarządzie dyrygow ania wozów w 
Wiedniu.

M inister handlu w porozum ieuiu z m inister 
stwem  spraw  wewnętrznych i robót pnblicznych 
ustanow ił konoepistę nam iestn ictw a Edwarda 
R a c z y ń s k i e g o  in struk to rem  stowarzyszęń 
dla A ustryi Dolnej, z wyłączeniem W iednia, ; 
siedzibą urzędową w W iedniu.

Cesarz nadal radcy sądo krajow ego w K ra 
kowie Drowi Janow i Schw arzenberg C z e r n e  
m o krzyż kaw alersk i orderu F ranciszka Jó ­
zefa.

Dział ekonomiczny.
Pociągi do Karlsbadu. Ze wzgiędn na to, 

:;e um yślne pociągi na szlaku Podwołoczyska- 
K arlsbad, zaprowadzone w ubiegłym  roku o k a­
zały się bardzo dogodnymi, rozpoczną one w 
tegorocznym  sezonie letnim  ruch  jeż  15 m aja 

będą kursow ały do 30 WiZuśnia.
Pociąg wychodzący z Pedwołoczysk o godz. 

10 12 przedpołudniem będzie cdjeżdżał ze Lwo­
wa o godz. 2 05 popoł., przyjedzie do K rakow a 
uż o 7 36 wieczór, a odjeżdżając z K rakow a 

o 7 44 wieczór, s tau ie  w P radze o godz. 5 1 3  
rano, a w K arlsbadzie o 9 54 przedput.

W odwrotnym  k ierunku  będzie ten  pociąg 
yjeżdżał z K arlsbadu o goJs. 7 06 wieczór, 

z Pragi o 11.10 w nocy, a przyjeżdżał do K ra 
kow a o 8 1 4  rano, do Lwowa o 2 ’00 popoł., a 
do Podwełoczysk o 5 55 popoiadnio.

D la wygodnego pom ieszczenia podróżnych 
będą się te  pociągi sk ładały  z odpowiedniej 
ilości wagonów osobowych w szystkich  k las naj 
nowszej k o n stru k c ji.

Ponadto będzie kursow ał tym i pociągami 
wagon sypialny I. i II. k lasy  na całym szlako 
Podw cłoczyska-K raków  i wagon restanraoyjny  
na  sz laka  Podwołoczyska-Bogum in.

Zmarli. M a r y  a z D oerflarów M a r  k i e  w i 
c z o w a ,  żona ap tekarza  H enryka M arkiewi­
cza, opatrzona św. Sakram entam i, zm arła dnia 
25 m arca br. w Ujścin soinem. Pogrzeb odbę­
dzie 8:ę o godz. 4 popołudniu w środę dnia  27 
m arca br.

Keptrttar futra st!*jskiei3 w Krskran*
W torek . „W ielki człowiek do m ałych interesów  

kom. w 5 ak t. Al. hr. F redry.
Środa. „Nerwowa awantura*, sztuka w 3 akt, 

Gabryel! Zapolskiej.
C zw artek. „M ajerow ie", krotochw ila, w 3 ak t. K 

Frydm an - Frederich.
- P iątek . „N erwow a aw an tu ra" .

Sobota. „D em oi.tćues“, tra g e d y a  w 7 odsł. z pro 
logieiu Tad Kończyńskiego.

Niedziela popoł „Tamten", sztuka w 5 akt. I, 
Maskoffa. (Ceny zniżone uo połowy).

N iedziela w ieczór. „D em ostenes".
Poniedziałek „L em ostenes".
W torek. „D em ostenes".
Środa, J ry d y o n " i „N ieboska kom edya", Z. K ra­

sińskiego, d la  młodzieży szkolnej. (Ceny zniżone do 
połowy).

r i lSkład węgla „Płomień
ul. Pawia 10 (Nr tel. 23bb; dostarcza wszystkioh ga 
tunków w ę g l a  po cenach najniższy oh. =  Dostawa 
wsrsst z wagenew, jak  również na życzenie w mniej 
szych ilościach w werkach plenbtwasyeb

Mka litBFackD-artjsticziia.
Dr Roman Dyboski, t roi. U. J . Alfred Ten­

nyson. Jego  życie i dzieła. W Krakowie. Skład 
główny w księgarn i Spółki Wydawn.czeJ pol­
skiej 1912.

Dr Dyboski, którego specyalnością je s t su­
m ienna znajomość lite ra tu ry  angielskiej wydał 
j n i  w r. 1907 obszerniejszą pracę o Tennysonie 
(Tennyoons Sprache und Stil). Niniejsze tedy 
dzieło nie pow stało w skutek  jak ie jś  chwilowej 
potrzeby, lecz poprzedziły go gruntow ne stodya 
i badania —  w p erwszym rzędzie skierow ane 
w linii zagadnień sty lu  i wierszowania. Form a 
bowiem, to  zasadnicza cecha i właściwość Ten- 
nysowskiej twórczości. P oeta  laureatos, arcytyp 
człowieka epoki królowej W iktoryi —  dopro­
wadza w dziełach swych sty lizac ję , ry tm ikę i 
ry iu ikę do ostatecznych granic doskonałości; 
do jednego tem atu  potrafi powracać po k ilka  
razy w oiągn swej długoletniej twórczości — 
a  każdą razą  wypowiada go w formie coraz 
wytworniejszej. Nic też dziwnego, że w skutek 
tej cyzelatorskiej właściwości, wiele z jego  dzieł 
traci na  bezpośrednie, ici odczucia na  tym rzu­
cie „boskiego szału natchnien ia", k tórego zwy-

Banda włamywaczy amery­
kańskich w Galicyi.

J a k  wiadomo w nocy z 22 na 23 włamali 
się nieznani sp ra z c y  do zekładn zastaw niczego 
A nd rz ija  Pach ny w Rzeszowie i po rozbiciu 
kasy  skradli 3000 kor. gotów ką, papierów  w ar­
tościowych za 80.000 kor., oraz preoyozów ze 
złota za drugie tyle. W łamywacze dostali się 
do w nętrza banku wybiwszy dziurę w powale 
nad zakładem  zastawniczym.

Na wiaaomość o w łam ania wydelegowała 
po lic ja  k rakow ska dw ó.h inspektorów , k tórzy  
spraw ę na  m iejscu zbadali. J a k  się okazało w 
śledztw 'e, we włam aniu brało udział 5 iudz;, 
którzy na  kilka dni przed swoim w ys‘ępem 
złodziejskim, zakupili przyrządy do w łam ania a 
jednego z kupców rzeszowskich. Na miejscu 
w łam ania znalazły o rgana śledcze 3 świdry 
(centrabory), którym i złodziei w ierrili w sta lo­
wych ścianach otwory, 2 par&sile, służące do 
chw ytania walącego się  grnzu, korbę do świdra, 
tlek tryczną  la ta rk ę , oraz św uce.

Prócz tego pozostawili włamywacze sznor, 
po k tórym  spuścili się, wybiwszy poprzednio 
dziurę w powale. ł

Parasole, oraz przyrządy kupiii zbrodniarze 
u pewnego żyda, k tó ry  zauważył, iż klienci jeg  > 
mówią źle po polsku i porozumiewają się po­
między sobą językiem  angielsk im. K ażde w ła­
m anie do kasy  m a s ój odrębny typ , po k tó ­
rym  rozpoznaje polieya, z jak im  gatunkiem  
włamywaczy ma do czynienia. O sta tn ie  wiania 
nie wskazuje, że włamywacze byli m is trzaa i 
w swoim „facł-u“ Sposób w łam ania do kp*y 
w Rzeszowie, je s t  jednym  z najdoskonalszych 
włamań i polega na t. zw. „dziurkow aniu". — 
W łamywacz wle ci świdrem otw ór przy otworze, 
poczem piiką stalow ą tn ie  sta l, łącząc wywier­
cony otw ór z drugim  otworem i t. d. Objęta 
dziurkam i przestrzeń wypada w ten  sposób do 
w nętrza i przed w łam y^a zem sto i otworem 
kasa, z okrytem i w niej skarbam i. —- Na mi- 
strzow stw o włamywaczy przybyłych do Rze 
szowa, w skazuje również fakt, iż wszyscy pię- 
eio, ja k  przypuszcza polieya, zaopatrzyli się w 
doskonale narzędzia, rozpatrzeli sp ry tn ie  teren  
i nie zwrócili przed w łam aniem  żadnych podej­
rzeń. Sposób z parasolam i używany Jest również 
ty lko  przez prawdziwych fachowców. Zbrodniarz 
wybijając m or, otw iera parasol i aby zn.pobiedz 
hukowi sp ad a ją  ych cegieł, łapie je  między 
d ru ty  parasola.

J a k  stw ierdziła polieya we włam aniu brało 
udział 5 lu d z i; rysopis trzech Jest znany poli­
c ji. Jeden z włamywaczy m a być człowiekiem 
wysokim, silnie zbudowanym, okuto la t 30, 
z gładko ogoloną tw arzą ; drugi może mieć 
około 28 la t, wZrcstu średniego, b runet z czar­
nym wąaem, do góry podkręconym ; trzeci m a 
na  lewym lob prawym  policzko bliznę, na  wło­
sach nad czołem pas siwych włosów, włosy z 
ty łn  czaszki czarne.

M ędzy skradzionym i przez włamywaczy ko­
sztownościam i znajdow ał się złoty m ęski zega­
rek  z portretom  cesarza F ranciszka Józefa I i z 
Jego podpisem. Prócz tego a  ędzy innymi sk ra ­
dli włamywacze kolię b ry a n to w ą  znacznej w ar­
tości.

Z Rady państwa.
v8!ep»»r Narodu* * dair. 26 marca.

Wiedeń. (T. B ) Na początku posiedzenia 
Izby posłów  prezydent przyw ołał posłów  
M arkow a i Kuryłow icza do pora ±dku za 
obrazę n am ies tn ik a  galicyjskiego, popełnioną 
w m ow ach na  osta tn iem  posiedzeniu. P rezy ­
d en t oświadczył, że m usi ja k  najbardziej s ta ­
nowczo odeprzeć obelgi, rzucane na  nieobe 
cnego w Izbie funkeyonaryusza rządu.

Z porządku  dziennego pos. Czajkowski 
re feru je  p ro jek t u staw y  o należytościach za 
licen c je  ty toniow e. P rzem aw iają pos. Ku 
ran d a  i S taruch.

Z komisji prawniczej.
Wiedeń. (T. B.) R e m is ji  praw nicza o b ra­

dow ała nad p ro jek tem  zm iany k ilku  p o s ta ­
now ień procedury  karnej. R eferen t M tl h  1- 
w e r  t  h  ośw iadczył się za przedłożeniem , 
ale zaproponow ał także, aby odroczonie k a ­
ry  mogło nastąp ić  tak że  przy  w ięzieniu prze- 
kraczając n. czas 6 m iesięcy do 1 ro k u ; da- 
le |, aby sąd  I. instancyi udzielać m ógł odro­
czenie k a ry  nie ty lko  do 6 tygodni, ale do 
3 miesięcy. R efe ren t zaproponow ał tak że  p o ­
stanow ienie, aby przeciw  odm owie zw łoki w 
rozpoczęciu k a ry  dopuszczalny był re k u rs  w 
ciągu 3 dni. W nosi w końcu, aby przerw a 
w odsiedzeniu kary  z powodu w ypadku 
śm ierci lub innych w ypadków  fam ilijnych do­
puszczoną była tak że  u skazańców , u k tó ­
rych  istnieje obaw a ucieczki.

M inister spraw iedliw ości H o c h e n b u r -  
g e r  poruszył pew ne w ątpliw ości co do p ro ­
jek tó w  referen ta .

P o s tł  O f f n e r  zaproponow ał dalszą zmia 
nę, aby m ianowicie na  w ypadek uwolnienia, 
sko ro  p ro k u ra to r w niesie zażalenie ntew a 
tności, uw ięziony m ógł być w ypuszczony na 
wolność, — gdy niem a obawy ucieczki.

Min. H ochenburger oświadczył, że się z 
tym  pro jek tem  zgadza.

Poseł L i s  i e w i c z zaproponował, aby w 
w ypadku, gdy sąd  I. in s ta n c ji nie m oże się 
zgodzić na zw lokę w rozpoczęciu k ary  na 
więcej, jak  3 miesiące, obow ązyw ała tak że  
II. in s tan c ja .

Po przem ow ie p. M a r c k h l a  posiedzenie 
przerw ano.

względów tak ty czn y ch  i politycznych, ale i 
ze względów rzeczowych.

N atom iast po k u loarach  parlam en tarnych  
obiega pogłoska, że R u s i n i  są  w  tym  w y­
padku  narzędziem w rękach N iem ców wolno 
myślnych, zw łaszcza w szechniem ców  czes 
kich, k tó rzy  nie chcąc o tw arcie  zryw ać z 
Kołem polakiem , za pom ocą R usinów  s ta ra ją  
się  przew lec pierw sze czytanie noweli.

Zaznaczyć należy, że ten m anew r, o ile 
je s t  prawdziwym , n ie osiągnie zam ierzonego 
sk u tk u . Gdyby naw et 11 posłów rusk ich , — 
k tó rz y  zapisali się do fak tycznych  sp ro sto ­
wań, zechciało przem aw iać po pół godziny, 
to  i ta k  załatw ienie pierw szego czytania o- 
późni się  ty lk o  o 6 do 10 godzin.

Izba więc zam iast w c czw artek  odroczy 
się w  p ią tek , albo dzisiejsze posiedzenie 
skończy  się o godz. 10 wieczór.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue F reie  P resse" 
donosi, će Rusini abso lu tn  e są  zdecydowani 
nie dopuścić przed W ielkanocą do I. czytania 
noweli kanałow ej.

Żądać oni będą usunięcia sp raw y z po­
rząd k u  dziennego. Jeśli zaś tego  nie osią­
gną, to  nie pozw olą na uchw alenie ustaw y 
o kom encyi cukrow ej, k tó ra  je s t  zw iązana 
z pew nym  term inem .

R usini dopiero w tedy zaprzestaną obstru  
keyi, jeśli rząd wejdzie w uk ład  z nimi.

Rnsłnl o obstrnkcyl.
Wiedeń. (Tel. wł.) Rusini w  „Neue Froie 

P resse" w y jaśn ia ją  sw e stanow isko . T w ier 
dzą oni, że zasadniczo ?ą przeciw ni przędło 
żeniom  kanałow ym .

Rząd, prow adząc u k ł.d y  ze w szystkiem i 
stronn ic tw am i w  tej spraw ie, z nimi nie ro ­
kow ał wcale.

W czorajsze wiece dem okra tów  polskich i 
narodow ych we Lwowie rozgoryczyły je s z ­
cze bardziej Rusinów . N aw et dem okraci p o l­
scy okazali się w iększym i szow inistam i, niż 
w szechpolscy, gdyż w swej rezoiucyi oświad 
czyli, że Polacy są  jedynym  czynnikiem  de­
cydującym  w Galicyi.

R usini ch"ą dowieść, że i oni są w par­
lamencie.

Telegramy.

Obstrukeya ruska przeciw 
kanałom.

Wieaeń. (T tl. w ł) W Izbie posłów  w ybu­
chła dzisiaj nagle o bstrukeya  ru s k a  p rz e ­
ciw noweli kanałow ej. Z araz rano zabrał 
głos posef T. S t a r u c h  i oświadczył, że bę 
dzie mówił przez szereg godzin. Ku w ielkiem u 
i słusznem u niezadowoleniu Koła polskiego 
prez. S y lvester o godz. 1 w poł. udzielił po 
słowi S taruchow i 25 m inu t pauzy, sądząc, że 
w m iędzyczasie uda się doprow adzić do k o m ­
prom isu z Rusinam i. Tym czasem  pos. S ta ­
ruch  po p rzerw ie zaczął dalej przem aw iać. 
Mówi on powoli, po niem iecku i będzie mó 
wił jeszcze cały szereg  godzin.

K orespondent nasz m iał sposobność roz 
mawiŁć z k lku  w ybitnym i posłam i ruskim i. 
Oświadczyli oni, że o b strukeya ta  je s t p ro ­
testem  przeciw  postępow aniu  Koła polskiego, 
k tó re  uw aża błędnie sp raw ę kana łow ą za 
w yłącznie oolską spraw ę. W  czasie rokow ań  
ani razu  Koło polskie nie zwróciło się do 
R u sitó w  z p ropozycją  jakąko lw iek , aby na­
kłonić ich do porzucenia opozycyjnego s ta  
now iska, zajętego przeciw  ustaw ie  k an a ło ­
wej.

Wiedeń. (Tel. wł.) O b sta ik cy a  ru sk a  trw a  
w dalszym  ciągu (godz. 4 popoł.). W kuloa 
rach opowiadają, że R usini telegraficznie za 
mówili ze Lwowa swe przyrządy muzyczne, 
k tó re  używ ali w sejm ie galicyjskim . Mają 
zam iar ju tro  pod jakimkolwiek pozorem roz­
począć „koncert" ukraiński.

Wiedeń. (Tel. w ł)R e d a k to r  „P olo .C orresp  „ 
m iał sposobność rozm aw iać z k ilk u  w ybitny­
mi posłam i polskim i, k tó rzy  oświadczyli, że 
ob stru k ey a  ru sk a  w obecnej chwil' i sy ­
tu a c j i  politycznej w parlam encie może naj­
bardziej zaszkodzić Rusinom . Uwidocznia ona, 
że żywioły um iarkow ane, k tó re  okazyw ały  
obecnie chęć do pozytyw nej pracy, zostały 
zupełnie ste ro  ryzow ane przez radykałów  
ru ik ich . Z arazem  radykali ruscy sparaliżo­
wali lub /g o ła  uniem ożliw ili przez sw e w y­
stąp ien ie utw orzenie stałej w iększości w par­
lam encie, na k tó re j bardzo zależy rządow i 
wobec tego, że chciał w  se s ji  w iosennej 
przeprow adzić u staw y  finansow e 1 w ojskowe. 
W zględy te  są  ta k  ważne, że w ysokie sfb iy  
s łu szn ie  z niezadowoleniem  p a trz ą  na r u ­
skich  radykałów .

W reszcie R usini zapom inają o tern, że 
zrażają  sobie tc  żywioły radykalne pcza 
parlam entem , k tó re  dotychczas ich popiera 
ły  t. j. socyalistów .

K to w idział dzisiaj zachow anie się so 
cyalistów  w obec o b s tru k c ji  rusk ie j w Izbie, 
te n  p rzekonał się, że socyaLści chcą za 
w szelką cenę bronić godności drugiego p a r­
lam en tu  ludowego. Zależy im bowiem na 
tem , aby nie spo tkał go sm utny  los p ierw ­
szego parlam en tu . O bstrukeya ru sk a  może 
n iety lko  unieruchow lć pracę p arlam en tarn ą  
ale narazić  go n a  rozbicie.

Jeżeli R usini zechcą chwycić się gwał-

S f i d . „ G ł r s u  N trr /r .*  t  <?ai. 26 m arca.

0 zgodę czesko-polską na Śląsku.
Bogumin (Tel. wł.) W niedzielę odbyła s 'ę  

tu  konfereneya delegatów  śląsk ich  s tro n n ic tw  
politycznych polskich w spraw ie sporu  pol­
sko-czeskiego na Ś ląsku i odezwy Rady na- 
rodowęj czeskiej w  t f j  spraw ie.

C zeska R ada narodow a w odpowiedzi na 
a rty k u ły  p. B artoszew icza p. t. „ Ja k  ra to  
w ać Ś ląsk  cieszyński", zam ieszczone w „Ku 
ryerze  W arszaw skim " i „Głosie N arodu" wy 
dała mianowicie kom unikat, w  k tó ry m  tłu ­
m aczy i uspraw iedliw ia stanow isko  Czechów 
śląskich i w zyw a Po laków  do pokojow ego i 
zgodnego u regulow ania sporu  polsko-czes­
kiego.

K o n feren c ja  odbyta w B ogum inie uchw a­
liła w ydać stosow ny  m anifest, k tó ry  m a b jć  
ogłoszony w prasie polskiej, jak o  odpowiedź 
na odezwę czeskiej Rady narodow ej.

Ze związku nlemlecko-narodowego.
Wiedeń. (T. B.) Zw iązek niem iecko-naro- 

dowy uchw alił polecić prezydyum , aby poro­
zum iało się  z innem i stronn ictw am i, w  sp ra ­
wie złożenia ty lko  k ró tk ich  ośw iadczeń przy 
dyskusyi kanałow ej. Uchwalono dalej s ta rać  
się, aby kom isya, do k tó re j odesłane będzie 
przedłożenie, nie nazyw ała się kom isyą dla 
budowy dróg  wodnych, lecz gospodarczo- 
w edną.

Strajk węglowy w Czechach.
Praga (T. B.) W ynikiem  onegdajszycb 

zgrom ad/eń  w w ieiu m iejscowościach cze­
skich rew irów  w ęglow ych Jest, że s tra jk  w 
Gniewinie i Duchcowie się rozszerzył, w 
Uściu i F alkuow ie na nowo wybuchł; w Kła- 
dnie sy tuacya niezm ieniona.

Przed końcem strajku.
Londyn. (T. B ) Kasy s tra jk u jący ch  górni 

Rów w Langesbire, Sheffield, Cum berland 
i inno są  w yczerpane, lub zapasy ich akoń 
czą się  w tym  tygodniu. W wielu kopal­
niach półn. Walii i Szkocyl podjęli górnicy 
w sobotę z pow rotem  robotę. Nie zdarzył 
się żaden w ypadek  niepokojenia chętnych do 
pracy.

Zażegnanie strajkn w Belgii.
Bruksela. (T. B.) Na w czorajszej zaw odo­

wej konferencyi górników , okazało się, ie  
o s tra jk u  w Belgii nie m a mowy. W wię­
kszości kopalń  przyznano górn ikom  p o d ­
w yższenie płac.

Podróż ces. Wilhelma.
Wenecya. (T. B.) Jach t , Hohenzollern* 

z cesarzem  i rodziną odjechał dzisiaj rano.
Wenecya. (T. B.) W ieczorem  odbył się na 

pokładzie „H ohenzollern" obiad, podczas 
k tó reg o  na w ielkiej gondoli w ykonano k ou  
cert. W nory  k ró l żegnany ow acyjnie przez 
ludność odjechał do Rzymu. Pożegnanie m o ­
narchów  było bardzo serdeczne.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przybył cesarz 
W ilhelm n a  w yspy Brioni, gdzie pow itała  go 
cała esk ad ra  w ije n n a  au stry ack a . O godzinie 
11 przed południem  pow itał cesarza  arcyks. 
F ranc, Ferdynand.

Po pow<taniu był cesarz z rodziną na  
śn iadan iu  u  następcy  tro n u , a potem  zw ie­
dzał w yspę, poczem  w ieczór cesarz w yruszy 
n a  w yspę K ortu.

wiolka katastrofa Uw&owa.
w p J łin l84' ’ ^  0afy W®deń pozostaje pod 
w rażen iem  w ielkiej k acast.o ly , kw5-a w yda­
rzy ła  się- na Schneobe-fr O lbrzym ia law ina 

s t  ł‘ „a jąc  P°rw ała jeaen a .h i turystów . Zdołano 
żyw., u j ^ w a ć  ty ik o  jed n ą  tu ry s tk ę . Dzisiaj 
ran o  o trzy n  a ek sp ed y c ja  ra tu n k o w a  w y­
dobyła l Jednego z porw anych, reszty  
nie zdo łano ' °d s*ukać.

Katastrc & Prz7 hodowle krnhi.
Budapeszt. ( . r - B ) PąjW budow ie kana łu  

w ul. H ungaria \  s k u t e k  złego podstęplow a- 
nia zawaliło wcz r>raj w ieczorem  50 m etrów  
kubicznych 4 i pół głęboko i zasypało 
10 tam  pracujących robo tn ików . 7 zdołało 
się w yratow ać, 3 w ydoby to  zwłoki.

Utrudnienie dla żjdów.
Petersburg. (T. B.) Sen- t  orzekł, że dla 

przyjm owania pew ndi ilości żydów -praw nl- 
ków, jako  tow arzyszy  adw okackich ,' p o trze­
bne je s t specyalne pozw olenie m inistra 
spraw iedliw ości.

Walki w Persji.
Teheran. (T. B.) W Messed odbyła się p o ­

w ażna w alka m iędzy s tro n n ik  :m byłego 
szacha i ko n sty tu c jo n a lis tam i. R osyjski k o n ­
sul jen e ia ln y  z tego powodu ogłosił s tan  o- 
biężeoia. W M e s s e d  przebyw a około  2000 
żołnierzy rosyjskich

Messed. (T. B.) W ojsko perskie , znajdu­
jące się w cytadeli w ykonało  w ycieczką p rze­
ciw m iastu  W yw iązała się potyczka, wobec 
czego dow ódca w ojsk  rosy jsk ich  jdnera t 
B jedko uw ażał za konieczne zająć się p rzy ­
w róceniem  porządfeu i bezpieczeństwa.

Zamach na k&lęeia Samosa.
Konstantynopol. (T. B ) W czoraj wieczo­

rem  w ykonano n a  księoia Sam osu, K c p a s -  
s i s  zam ach w chwili, gay książę w racał do 
zam ku. M orderca dał do n ieg o  5 strza łów ; 
3 z nich zran iły  k s ięd a , k tó ry  m imo pom o­
cy lekarsk ie j zmarł. M ordercą je s t  G rek P a- 
ridis, k tó reg o  ujęto.

Nowomlanowany książę Samosn.
Konstantynopol. (T. B.) U chw ałą Rady mi­

n istrów  z O n t u ł  b. pom ocnik walego T rape- 
zunlu , G rrk  B e g l e r y ,  zam ianow any k się­
ciem Samos.

Barbarzyństwa wojny domowe].
Nowy Jork. (T. B.) Z Im enez (M tksyk) do­

nosi depesza o 3 -dniowej waloe, w k tó re j 
w ielu  w alczących padło. P ow stańcy  przypi­
su ją  sobie zwycięBtwo Pow stańcy puścili 
m aszynę z 40 nabojam i dynam itu  przeciw  
opancerzonem u pociągow i w ojsk  zw iązko­
wych. P rzy i derzeniu 60 ludzi zginęło. Jen e ra ł 
pow stańców  C a m p a  uspraw iedliw ia ten  
k ro k  tem , że w ojsko zw iązkow e w sobotę 
podpaliło suchą traw ę, w sk u tek  czego zgi­
nęli znajdujący się wj niej ran n i obu s tron .

Ser. 3

Z ostatniej chwili.
Posłem sejmowym z okręgu  K rakow skie­

go w ybrzny  został dziś jednom yślnie D r S te ­
fan  S k r z y ń s k i .

Nadesłane.
Za a rty k u ły  w  tej rub ryce R ed ak c ja  nie 

p rzyjm ujo żadnej odpowiedzialności.

NOWE WYDAWNICTWO!

„Galie- Rozkład ja zd y "
pociągów  Kompletne _ ,  .

biSw:V4“.arai E6oa2BW.
kolejowa Wszędzie do nabycia.

f f„Król Jagiełło
najlepsze V erg“ bibułki do papierosów  i tn ia i. 

Próbki franco u M. Tram era Lwów, K ochanow ska 11.

Moje długoletnie
dośw iadczenie uczy mnie, aby do oielęguow ania 
skóry używ ać ty lko liliowego m ydła z ochronną 
m ark ą  ko n ik a  B ergm anna • t p. T etschen n/e. 

Je d n a  kodtKa 80 hal. w s.^dzle do nabycia, 40

modna materyały dam kie 
i męskie poleca di m ugortswy
Prokop ShophoYshy I syn

w H um polcu, Czechy. 
Próbki mi żądanls f r s s k a .  
Cany bard to smiarkownn*.

Przewodnik krakowski.
M u z e o m  e t  n o g r a f !  c n e  otwarte jest zav- 

azi we c iw ank , nie i i  ale i święta od godz. 11 do 2 
popoł. i iwiedzać je  można za opłatą 20 haL od osób 
dorosłych i 10 hal. gd małoletnich. Muzeum mieść j 
się nu ul. S tudencki^ I 7, parter.

O r o n y  k r 6 1 e w s k I %  g r ó b  M i c k i e w i c z a  
• k a r o t e c  w katedrze n1 Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzi-J* m  w niedziele i święta'
0 godzinie 11 1 pół przed p^udnlem

Mu z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica PI- 
)wska) otwarte dla swiedzającyoh we wtorki i piątki 
oa godziny 9 do 1 w południe o ile w te dnie nie 
przypadają św.dta.

W y e t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k
P i ę k n y c h  przy Ohu-u Szczepańskim o ,w >rte codzien­
nie od godziny 11 do 4.

G r o b y  z a s ł u ż o n y o h  (w krypcie na Skałce) 
g r ó b  S k a r g i  (w keśćieln św. Piotra), eraz S ,kar-
1 i e c kościoła N. P. Maryi oglądać możn. w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem sle do za- 
krys.yi.

który z powodu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego skutecznego działania stał się dziś słusznie najulubieńszym 
środkiem odpowiadającym teraźniejszości, zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, nie powinien braknąć w żad nem gos­
podarstwie domowem. Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 20 -ma tabliczkami

owocowemi do nabycia w aptekach po K. 1 *30, lub w składzie głównym -  ------ !

Aptekarz C.JBrady Wlen I.. Flelschmarkt 15.

Drogi Krzyżowej
arty8tyczns wykohczenle na 

w  rtaayek  w łeN unetuh.
plótaig, (pasza ! papierze w ramach lub bsz 

w riżpyob wlelkośdaoh.

Kwiaty metalowe nie czerniejące jako ozdoby poleca 
•Harty ! świtę, — O b r a z y  treści leligijnej 1 todza- |# Pn® (J | 
jowe w tam ach gustownych — Feretrony kizy- n a |*  
że lampki, kropielnice książki do nabożeństwa. aU nych

K. Zajączkowski
Kraków Pi. Maryacki L 8.

N au ó cl s r ty k c M w  ■ reH aM »fj« h ] ___
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Przyborów Kościelnych, Wyrobów z  chiń 
skiego srebra oraz BSźuteryi złotej

cenach n ^ jn ^zy ch .

-  Kraków
Sukiennice L. 1

obok Cukierni.

961
Z aktcd  a r

& .  Jazsfs KULESZY f
naprzeciw  .'ju-rciarea 
w K rakow ie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  g o to ­
wych pom ników  z p>a- 
akow ca, gr&nilu i tuar- 
niuru. Podejm uje się B  
w ykonan ia  grobów  w r™ 
miejscu i a a  prew in- W  
cy t Tslaf»n 1*53.

' BI 91

W  Krakowi* ui. Kansnlsznn % *$. 
J K D T I U  W  I K A J 2

f A B R Y KA  P A S Ó W
■ a u n o a y e k

Ignacego W urm a.

L A K T O L
Karmelicka 15.
Spicnlny Zakład który wyrabia 
przetwory z mleka pod kontrolą 

lokarza1 1 1 1

Kto choruje na płuca niech pije
„KEFIR “

Kto choruje na żołądek, kiszki, bicie 
serca, ból głowy, nerki anemie, zw a­
pnienie naczyń, zatwardzenie niech pije

m  L A K T O L
Kto chce być zdrowym i pić sm acz­

ne mleko bułgarskie niech pije
YOGHURT

Która matka niema pokarmu, iub cza 
su na karmienie niemowlęcia niech 

bierze

m iESZflHKI
gotowe we flaszeczkach (krople mle­

ka) Kto cierpi na kw asy żołądkowe 
i niedokrewność niech pije

m i c h o  o d  k r ó t n  s z c z e p u o n y c n
Komu lekarz przepisał dyetę mleczną 

niech się zwóci do
Ł t A i o l h  ■ ( . K a r m l l c h a  1 . 15 .

Dostawca c. k. Klinik i Sanatoryów

qw
O
a.
lew

Nfl ŚWIĘTA!
Już nadeszły

wszelkie towary 
kolonialne

do handlu do handlu

WójćiechOlszowskl |
K R A K Ó W  ^

Mały rynek, róg ul. Szpitalnej.
Dla Związku ekonomicznego daje 

6°/o rabatu po potrąceniu mąki
cukru I soli. |H

te ^ tg S S E E łS E E E E a
Z e g i e s t ó w - z d r ó j

PENSYONAT 
pod  now ym  zarządem  B. KUCHC1ŃSK1EJ 
P oko je  słoneczne z balkonam i. K uchnia v y- 
śm ienita. Po traw y  n a  świeżem maśle. Dsien- 
nifci. Ceny um iarkow ane. W iadom ość: B. Ku- 
cbcidska, K raków , K ołłątaja  14. 454 2 2

! P o ty c z k i I
z 4 do 6°/o od 200 Koron wzwyż, z poręczy­
cielami lub bez, w 4-ro koronow ych ra tach  
miesięcznych daje w ypłacalnym  osobom  każ­
dego stanu . Filip Feld. B ank  i biuro g iełdo­
we. B udapeszt, VT11, K akóczi-u t 71.

Objaśnienia g ra tis  i franko 244 8 8

M łyn w odny
pod K rakow em  zaraz do wydzierżaw ienia. 
W iadom ość K raków , ul. D om inikańska 1. 3. 
I. piętro , drzwi 4, od 12 do i  w południe 

461 3 2

Szczepki owocowe
w Zakładzie sadowniczym

powiatowym id LimanoiDej 
odznaczają się wytrzymałością i przyj­
mują tlę  w najmniej pomyślnych wa­

runkach gleby i klimatu.
P rz y  w ięk szy ch  zam ó w ien iach  z n a ­
czne  o p u s ty . — CenniKi n a  żąd an ie  
o p ła tn le  i darm o . 301 1 1  10

Do w yn a jęc ia
od 1 -go lipca b. r. naprzeciw  głów nego gm a- 
cbn m ag is tra tu  całe drugie p ię tro  sk ładające  
się z 9 pokoi, 2 przedpokoi, kuchni, strychu 
i piwnicy. 436 3 3
y ^W iadomość, ul. Poselska l4,9.iLP 5&

■ l
« •

r\
s

?

Polsoiwny gorąco w saystkim  którzy  m ają ftwałar JcchaA óe 
In b  SU KIJSdlU  aby  o d a i t  * o a lt te m  

f f M Z  w p r o s t  dc.

Bisra podróży M ii fcesiaileckiej w Otwtfctwt,
k tó re  nie m a ź td n y sh  agentów , as? caganiaesy.

x fabryka wód mineralnycn ûęznycb i specyaloie leczaiczyGli
p o d  f i rm ą

- iR .Rząca i Chmurek!
w  K r a k « > w < e  u i i ? a  i w .  . S o r b u d y  I  4 .

v vr*h,»i>odkoii»fols kow isyi Przem ysłowej Tow. L eka :sk  eg > - t a k  polecone
przez io i Towarzyłtwo

WODY /MINERALNE SZTUCZNE
°d|>owindające sk ładem  chemicznym zoilom

^  Billińskiej, GSasshublerskiej, Vichy, Nomburg, Kissmgen
•udziei spccyaLie lecznicze jafc . li tową, bromową, jo i v,wą , •i<?|a/.tślą kwaśną, 
tWo* inne wody mineralne z przep au p r >f Jaw orskiego Spr/.edaż cząstkowa 

w ap tekach  i drogueryach. — Cenniki ua ż ąd an e  darmo

. .  T O M A S Z K I E W I C Z  OPTYK i MECHANIK
w Krkowle ul. Fleryńska I. 2. (Hotel Drezdeński, Telefon 309.)

Poleca: Okulary, Cwiklery. Termometry, barometry, Lornetki pryzmowe.
r osiaJajao  w łasną  szlif ernię do szkieł kombinowanych

Jeden kupon310 
m. dług. na cale 
ubranie męskie
(surdut, spodnie i ka- 
mizelKę) wystarczają­
cy, ko-ztuje t y l k o

1 K upon 
1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupon

1 kupon n a  czarne ubran ie  wizytowe 
20 hor. jak o też  m aterye  n a  zarzutki, 
kustyuroy turysty , zue, jedw abne, kam - 
garny  i t .  d. w ysyła po cenach fabry­
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany sk ład  fabryczny sukna

Slegel-ilnshof m Bernie
Próbki g ra tis  i franko.

Korzyści stron  pryw atnych zam aw iają­
cych m aterye w prost u firmy Siegel- 
łm bof w fabryce są  znaczne. S tałe 
najtańsze ceny. W ielki wybór. Zam ó­
wienia uskutecznia się na jdokładniej, 
zupełnie w edług wzoru n aw et w m a­
łych rozm iarach l zupełnie św ieiegi 
tow aru. 229 40

go  H

J

W a c ł a w  G ł o w a c k i
właściciel Jan R. Głowacki

j u b i l - r  i  z ło tn ik  
w K r a k o w ie ,  R y n e k  G l .  20.
Przyjm uje w szelkie zam iany zam ów ienia i 
reperacye i w ykonnje je  pośpiesznie po ce­
nach um iarkow anych. W ielki w ybór p ierś­
cionków  zaręczynow ych i obrączek ślubnych 
w rozm aitych cer.ach. S k ład  je s t  zaopatrzo  
ny także  w wyroby z chińskiego sreb ra  i 
am erykańsk iego  double zło ta  w najlepszym  

ga tu n k n . 0 1 6

Do w ynajęcia
m ieszkania  od 1 go  L ipca b. r. w nowo bu ­
dującym  się cz te rop ię tr wym domu, sk łada­
ją ce  się z 6 , 4 lub 3 pokoi i kuchni, przed 
pokoju , łazienki, p o ko ju  d la  służb’-, spi­
żarni, balkonu , e rk ie ru , p ieca  knchennego 
zw ykłego i gazow ego, dwóch wind osobo­
wych i tow arow ych, ośw ietlenia elektrycz­
nego i gazow ego i telefonu n a  p lacu  Ma 

te jk i 1. 5. 459 3 3
Wiadomość ulica Zacisze L. 10.

O s ta tn ie  za m ó w ie n i®

Na Święta Wielkanocne
ptzy jm ow sne będą

w Wielki Wtorek.
S ie rn to n to w s k i

Fabryka wyrobów cukierniczych
W  KRAKOWIE. 461 10 3

je s t w możności w szelkie z»pij<jwjen[a na  8zk /a  po ­
dług recept p. p. Okulistów  wykonać w k ró tk im  cza­

sie ju k  najdokładniej.
U rz ą d z  ó z w t n ą i  e u k l r y z n e ,  Tfc le fc u y , S rc m s o h ro n y ,

u W * "  I na prewlnoyl.
W szelkie zam ów lenu * p r o w i n c j i  odw rotną pt cztą.

Pctrzebaa młoda panienka
do pomocy w gospodarstw ie  dom ow em  Z go­
l e n i a  listow no do A d n in is tracy i „Głosu 
N a-odul pod  W. H. 472 2 1

Z órząd pasiek’ Antoniego K asińskiego 
  w Jeziorzanach --------

ad Borszczów w ysyła w 5-kilowych blasza- 
nkach, w szystko opłatuie, praw dziw y miód 
lipowy w cenie 7 kor. 50 h a  ., a wyborny 
m iód 8 koron W ysyła rów nież m iody p itne  
wyszczególnione n a  kilku wystaw ach, ta k  
stołowy, kasz te lańsk i, królew ski i m iody p i­
tne owocowe ja k  B orów czak, M aliniak, De* 
ren iak , W iśniak, W in o /ro n iak , Orz>niak, 
i t, d »■ 5-kilow ,ch b la -zankacb , w szystkie 
oplatn ie  w cenach od koron  6 40 hal. do 
korou  6 70 ha l. Cenniki na  żądanie franko.

I

ZAŁOZONY W ROKU 1872.

Z A K Ł A D

ABTfUlIElin
BRACI

IłUEMBEGKiOH
w Krakowie 

Rakowiecka i 7
(dóm własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczegół: ości GROBO­
W CÓW  i POMNIKOW, 

tak w nfiejseu jak i na prowincyi. Po- 
l .c a  wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca m arm uru i granitu.

J U L I U S Z  G R O S S E  K R A K Ó W

W s z ę d z i e  d e  n a b y c i a .

n

Płótna korczyńskie 
Weby irlandzkie

S z i r f y n g i  —  G h i f f o n y ,  —  P e r k a -  

|? n y  —  B a t y s t y  —  D y m k i  I Ł  p .
z Fabryki

S c h r o l l a  i S v n ó w  w  W i e d n i u .
na bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenach fabrycznychB l u z k i  i H a  i k i R a d z i m y  nie z M a ć ł l  Marya Prauss,
od skrom nych  du n a r ^ y l w o rn U -J b z vr-h' ' tm  - ■ “  H  _ *od skrom nych  do najwytworniejszych •;

Fabryczny Skład Płócien
Bielizny damskiej Bielizny pościelowej, stołowej oraz kompletnych

■ Wypraw ślubnych m
Torebki, Paski, Żaboty, Kołnierze, Krawatv, Chustki do nosa, Poń- 4  
czochy. Rękawiczki glace, duńskie, jedwabne i niciane, Szale gazowe ^  
i koronkowe, Woalki, Wstążki, Koronki, Kwiaty, Pióra strusie Biźu 

terye i t. p. -  p o le :a  w w ielk im  w yhorzo

KAROL JAROSZ ZIMLER i Spółka
Kraków, Rynek 41 Linia A-B.

T e le fo n  232 9 . 4?o o T e le fo n  2 3 2 9

Jaki zasiew, taki pion
N asiona ro lne : Koniczyna i oryginalne, w yborne pastew ne buraki 
Qucdliuhursk.it) w najlepszej jak o śc i m ożna nabyć po cenacJ- an gros 
w specya’nym składzie nasion M. K lauber Sobit
Stały zaprzysiężony znaw ca gądu handlow ego w P radze 352 10 9

K to  r a z  s p ró b u je , u ż y w a  z a w s z e .

Jeśli was d ręczą bóle reum atyczne, c ierp idaij ^ośouwe, darcie w  
w ręk ach  lub nogach, ból głow y lub kębuw.  o i d o  w/ad. csłonkdw  
i (nne dolegliwości pow stałe sk u tk iem  sa<ląb ea ia  to  używ ajcie » 

całem  zaufaniem  znakom itego  nacieraj U p iJ  naitwą

I G H T I O H E N T O Ł
1 oh t ło  m e n t o l  wszędzie m  DAhyciu*
Każda flcszka zaopatrzona

Jeśli gdzie r lenia, należy sprowadzić w prost * Leboratorycm  c^em lcznr^ j  
- ■   A ptekarza EDELMANA w Sam borze R /c z *  W. 7----  '

I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ O P L A T N I E  ( F B A N k O )
f ln s z e k  za  6  V o r . 10 f la t z c k  za  10 75 t t i u , *  z ,  T i  K a r,

7? 110 I

im icw , Nynek gt. 1. 7. T«l. Nr. 132.
Próbki na żądanie odwrotnie.

W y sta rczy  ra z  uczyn ić  pn ihę , aby  się  
p rzek lin ać  n  zn a k o m ity m  g a tu n k u

Płócien i webra: ~
na k o szu le , p rz e śc ie rad e ł bez szw u, 
ręczn ik ó w , o b ru só w , n h u stek , dytn,
ild. — Kto ra z  sp ró b o w ał, t,-in zo s ta ł 
s ta ły m  m oiai odb io rcą. C e n n i k i ! p ró ­
bki w ysy łam  d a rm o  i o p ła tn i o. — 

— U praszam  ad re so w ać  t yl ko : —

jtti<czy;ław G u r t
Ust. poczta loco GalicyaW Korczynie

Ważne na Święta.

m m
w  W a d o w ic a c h  J A N A  B Y L IC Y  w  W a d o w ic a c h
D ostarcza w szelkie w yroby w zakres kafla rs tw a  w chodzące ja k  z gli­

ny zwykłej ta k  i szram otow ej - po cenac t j a k  najniższych 
180 2 H

ic o m t a m o t m im

biuro l e c ł i n i c z n e
W iktora Skołyszew skiego  in ży n ie ra  k n ltn ry  rządow o upoważnionego 
geom etry cyw ilnego Kraków, nl. św. Ja n a  14. Nr. Telefonu 2208.

p rz e p ro w a d za  wszelkie roboty w zakres m iernictw a wchodzące a m ia­
n ow ic ie : podziały gruntów, odgraniczenia gruntów, zdjęcia tryangula- 
cyjne, d la  celów  regulacyi m iast sp o rz ą d z a  p lan y  regulacyi miast, 
zdjęcia  ta c h y m e try c z n e  w celu  p ro je k to w a n ia  budowy d ró g  i ko le i 
żelaznych, niwelacye, sporządza plany wodociągów i kanalizasyf, na­
wadniania i odwadniania gruntów, osuszania bagien, e. t. c 57 o 1 

Udziela w szelk ich  informacyi w  sp ra w a c h  technicznych b ezp ła tn ie .

M y d ło  R a js k ie  
Ś m ie c h o w s k ie g o  

najlepsze
d o  p r a n i a

l mycia
pozbaw ione gryzą- 

*  cych składników , nie 
niszczy rą k  i nie szkodzi 

bieliżnie.

M y d ł o  R a j s k i e  
Ś m i e c h o w s k i e g o

paczka fun tow a w oryglnalnem  o p a k o w a ­
niu co 44 hal. Do nabycia wszędzie! f.

i rF R , S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH

ML. ECLESLAW B,ALA
C z o c h y  ♦  G a lic y *

p o l e c a  sw e  p ie r w sz o r z ę d n e  wyroby dla
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW

Bez konkurencyi. Cenniki darmo i oplatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi. T

Z pow odu zbliżających się św iąt W ie lk a ­
nocnych mam z a sz c i j t  podać ceny moich 
wyrobów m asarskich , znanych już z dobroci 
od wielu la t w szerokich kołach Szanow nej 
Publiczności.
Szynki ty ln e  bez ko lanka za 1 kg. 2 K 20 h 

„  ty lne n a  sposób
p r a g s k i ......................... za 1 kg . 2 K — h

Szynki przednie . . . . z a  I kg . 1 K 80 h
„ w estfalskie . . . za 1 kg . 2 K 20 h

K arezti wędzone , . . za 1 kg. 2 K 20 li
Polędwice i boczki . . . za  1 kg . 2 K — li

Kiełl.agy czysto wieprzowe:
p o lę d w ic o w e ....................za  1 kg. 2 K 40 h
w ie js k ie .............................. za  1 kg . 2 K 20 li
k r a j a n e ..............................za  l  bg. 2 K 2i> h
s i e k a n e ..............................za  1 kg. 1 K 80 lt
k .szk a  pasz te tow a . . . za 1 kg. 2 K — Ii
Salceson z głowizny . . za 1 kg. 2 K — h
Słonina biaia  po lska  . . za  V kg . 1 K 80 h

„ w ędzona . . . za  1 kg. 2 K — h
Smalec polski . . . . za  1 kg . 2 K — h

W szoD ie inne w ęd fn y  pi rwszej jakości 
wysyłam do każdej sfacyi pocztow ej i k o le ­
jowej o p łatn ie  (franco).

M ic h a ł Le n d a
480 4 2 w Tymowy, p. T y m o w a

Szlachetna Wina Wigierskie
Zieleniak . .
Skmorodner . . 1
Hegelayskie . • 1
Tokaj wytrawny 1 
Tokaj Szamorodner

sta re  1 „  „  2 50 „
Tokaj Maślacz . 1  „ „ 4 — „

Przy zakupnie lOciu flaszek 1 darmo. 
Dla P rzew lelJt. Duchowieństwa pole­

cam Wina M szalne w beczkach za i<jO litr. 
po K oron 72, 80, liO , 120, 150 i 2vO.

HURTOWNY HANDEL WIN

JaKśba piekły w Podgórzu

1 w ielka b u te lka  1*— K. 
n H 1*30 „
n * 1*50 n

9-__

F A B R Y K A  T U T E K  *

J . M a j e w s k i  i  I k a
poleca swoje wyróhy z bihnlki egipskiej ,veręe coni-

w K rakow ie

husithle 1 tj niagasnącaj i sp alającejaię zupełnie

s bez popiołu. ~
T w t k i  r . ó h o :

f,IAISV«
MAIS»/s
MAIS M0* 0P0L

T utki białe:
ZENIT C 
ZENIT D
ZENIT MONOPOL

H a r e m
f c U r e m

•  •
(4 •  •

zawiadamiam, źe moja pracownia obuwia przeniesioną
została n a  u l .  L u b ic z  I. 3. — Ręcząc za najstaran­
n i e j s z e  wykonanie po cenach U H lia rk O W a n v c h  pu
lecam s ę i nadal łaskawym względom W . Borejko.
S -  w yw a rcia  ałar* obuwie N a  a iia r« w ystarcia  s ta r. obaw  ;

j  0

Krerków. ulica Lubicz L 3.


